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Dziennik Poznański
wychodsi codziennie z wjiątkiem poniedsialków 

l dni poświ ¿tnycł,
Egzemplarze i ojedydcze aptzedaja aię w ekspedycji 

po 2 atr.
Cc ia ogłoszeń (Inseratów:)

Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklama od 
wierasa drobnego 8 sgr- (inoi. ttóm,)

do redakeyi, adminiatracyi i ekspedycji w inny hyó 
frankowane.
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Przsiphig gwarfebw 
BtŁBiii 2 tsl. 15 8gA, w mon&reliii pr& 
sgr- S fen., »v Auf-tryi 6 gnido’''ów 

2 inl. 21 sgr. S fes ., we. Francji 18a.tr
1 16 (?gr. w btwecyi 6 ta). 16 sgr., w Wr­
yć Włoezeeb .28 fr., w Rzymie SO xf 
'26 fr. w Bftlgii 16 i?., vr Turcji 26 n

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia
2 w ekselycyi; przedpłatę j ptzyjmulą

cArcidi prusk|ć-i er:v/ w państwach do związku
jjiejuieclio-austryack. uaieiących urzędy

Winnych krajach zaś tylko nasze ajen- 
. tury,, ¡¿a ^łórych poSrednictweio (?ob. niż.) można 

takźo przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzifrn. Pozo. 
Hęloplsma

nadsyłanei redakeyi nie ewracają aig i będę.
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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
We Wrocławiu: Jenie fr Saringhauten, Juakeratrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Adniinistracya Dz.ieuaika ,;Krati“ — F. H. Richte, księgarz i nakłaica „Strzechy“ we Lwawia przy piacu Maryaekim. — W Paryżu (przyjmują, przedpłatę
T.ih,ni.:. j.. t------- r----- o-vreii-..— ic ł „„łVnwnit..»^.^M.z..- w.,od„_. j- w.« . ™ ~ a g Little New.oort Street, .Leisester Sąuare W. C. — A|eoa«r« «I® q»r*yja»®«r»»«ia oękasaęA s Na cali

Wiedaia i Bazylei. Haasenstein fr Vogler. — W Berlinie: Rudolf Masse, Gr. Prielrichstrasie 60, A. Retesufsr, u. Albrecht,
■ W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: St. BajoMci, w Bydgoszczy: Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki, 

Krotoszynie: Ltidwik Ciemierski, w Obórńikacli: P. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, At Pleszewie: L. Zboralski.
—-----------nh.i, Xf.„

Tomas
Śmiglu: T. Radkiewicz.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 lipea 18ÏI w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 15 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii 18 fr., 
w Rzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecji 5 tal. 15 sgr. ,

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilbelmowskim Np. 8, jako też u '
pana Antoniego Rose, w Bazarze, pana C. Adamskiego, ulica Wrocławska No. 9, pana W. tiiraten, ulica Podgórna No. 14, pana leyttora Xissach, plac Sapieżyński No. 1/2,

„ Aakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ JST. Reytnern, ul. Wodna i róg Garbar No. ]5, „ /W. Slanłorotcic&a, ulica Szewska No. 1, „ M. Mtehaelia, Małe Garbary No. 11,
. . » W. Stark, Stary Rynek No. 81, . „ •>. AfTeltniricza, Chwaliszewo No. 13, „ Cłaaaen ulica Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaentler, naprzeciw zegaru poczt.,

l&miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku nie „miecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów)
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko - austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue dn Pont de Lodi 1. Na całą Szwai- 

..nuj ' prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie, księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
Inaeraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają,‘powinny-być spisane jak najwyraźniej,: jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycyi 

kia przyjmują je tylko do godziny 9 z râna, polskie zaś do 10. Późnić} oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku źamióssczonemi być nie mcgą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.

w Królestwie Włoskióm 28 fr.

caryą przyjmuj 

Dzienuikk

fjksiiTtlyrya lisicnitilîn Posnańskiego,
l ,98»! »• o*? niw Ifyd .(ąoiiteaMBjs

POZNAN, 27 czerwca.
Ze wszystkich wiadomości, jakie nas dochodzą, 

usposobienie we Francyi dla pożyczki jak najlepsze, 
i prawdopodobnie c łą sumę dwumiliardową pokryje 
sama Francya jeszcze przed terminem zamknięcia 
pożyczki, który na dzień trzydziesty b. m. został ozna­
czony. Sam Rotszyld podpisuje 1200 milionów.

Przegląd wojska w Paryżu ściga jakiś fatalizm; za­
powiedziany na zeszłą niedzielę a odłożony na przy­
szłą znów dla nieustających deszczów i zmiękłej z tego 
powodu ziemi odroczonym został.

Hr. Paryża, korzystając z uchylonćj banicyi, jaka 
ciążyła na rodzinie książąt orleańskich, przybył do 
Wersalu i zaraz po przybyciu swojśm złożył wizytę na- 
c elnikowi rządu p. Thiersowi, oraz prezesowi izby p. 
Orćry. Widocznie wszakże pobyt jego tamże, jak nie- 
mniój i innych książąt orleańskich, budził obawę i wy­
woływał rozdrażnienie tak w stronnictwie republikań­
skim jak i innych nieprzyjaznych domowi orleańskiemu, 
w obec czego tak hr. Paryża jak i inni książęta orleań­
scy, bawiący w Wersalu, uznali z& stósowue na chwilę, 
mianowicie Ww przeddzień wyborów ustąpić z widowni 
politycznej i usunąć się do Frohsdorf, w którym od 
czasu wypędzenia z Francyi mieli swą główną siedzibę. 
O tóm ich postanowieniu donosi dzit anik Figaro, 
uważany za orifan orleanistowski. Naturalnie wyjazd 
ten jest tylko zręcznym manewrem politycznym; pod 
czas ich nieob cności tćm gorliwiśj stronnicy sprawę ksią­
żąt popierać będą, wyzyskując wyjazd ten na ich ko­
rzyść i przedstawiając go jako ofiarę z ich uczuć na 
rzecz szczęścia i spokoju Francyi.

Stósunki w Algieryi poprawiły się do tego stopnia, 
że możliwńm się stało zniesienie stanu oblężenia, jaki 
tam był zaprowadzonym. O tóm postanowieniu rządu, 
przynoszą nam wiadomość najnowsze depesze telegra­
ficzne. W Paryżu przeciwnie stan oblężenia utrzymuje 
się nadal; stan ten, jak stwierdza świeie oświadczenie 
ministra spraw wewnętrznych w zgromadzeniu narodo- 
wćro, utrzymanym będzie i podczas wyborów, co wszakże 
nie ma na celu tamowania ich wolności; jedynie tylko 
władze wojskowe przestrzegać msją, aby pod pozorem 
wyborów, nie przyszło do jakichbądź nieporządków lub 
objarów rewolucyjnych.

Im więcój zbliża się dzień wyborów, tćm walka wy­
borcza idzie żywićj; na wszystkie strony krzyżują się 
wyznania kandydatów rozmaitych stronnictw; dzienniki 
francu-kie przepełnione są niemi. W tych wyznaniach 
to zauważenia jest godnćm, że republikanie oświadczają, 
iż popierać będą p. Thiersa, jako naczelnika r ądu, aż 
do chwili stanowczego ukonstytuowania się Francyi, — 
tymczasem kandydaci innych stronnictw najzupełniejszćm 
milczeniem pun^t ten pomijają.

Z dzienników włoskich dowiadujemy się, iż pan 
Thiers wysłał poufny okólnik do pełnomocników fran­
cuskich przy rządach zagranicznych, w którym sta­
nowczo zaprzecza rozpuszczonym przez dzienniki wie­
ściom, jakoby rząd francuski nieprzyjsźuie był usposo­
bionym przeciw państwu włoskiemu, lub miał zamiar 
przywrócić władzę świecką Ojcu świętemu.

Zapowiedziane przez rząd włoski przeniesienie fa­
ktyczne stolicy Włoch do Rzymu na dniu 1 lipca 
zwraca na siebie powszechną uwagę i budzi niepokój 
co do stanowiska, jakie zajmie w obec tego stanu rze­
czy r>ąd papiezki.

O dniu jubileuszowym Ojca św. i o przyjęciu przez

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

Tomli7qv).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97. 98, 103, 104, 10S, 
106, 112, 114, 115, 117, 120, 121, 128, 124, 125, 126, 129, 133, 

137, 139 i 143).
Trzeciego czy czwartego dnia, gdy już pułkowni­

kowa miała się tak dalece lepićj, iż z łóżka do krzesła 
przejść mogła, zażądała sama, ażeby jenerał wyszedł 
trochę odetchnąć świeżćm powietrzem. Od nowożeń­
ców dotąd źadnój wieści nie było. Domyślano się, że 
musieli wyjechać do Włoch zapewne lub Szwajcaryi.

Ból po tćj zdradzie nieco był już się uśmierzył, 
napisała pułkownikowa z ubolewaniem i tłómaczeniem 
do rodziny. Jenerał zdawał się całkiem spokojny. Więk­
szą część dnia jak zwykle spędzała staruszka nad swoją 
książką ulubioną, z Tomaszem a Kem pis. I teraz sie­

tegoż naszćj deputacyi, podajemy wiadomość pod ru­
bryką właściwą.

Dla usunięcia wszelkich nieporozumień pomiędzy 
sułtanem a baszą Egiptu pełnomocnicy dworów zagra­
nicznych namawiają tego estatniego, by udał się osobi 
ście do Stambułu, zapewniając mu tam najpochlebniej- 
sze przyjęcie. Prawdopodobnie Khedive usłucha tej 
przyjajnĆnTOBjŁ flaxwcnoms fiłoą s Ouroaog j

Konferencye w Frankfurcie 
kwestyi nie załatwionych przez 
warty pomiędzy Niemcami a 
znowu dziś po kilkodniowćj 
cesarza Wilhelma hr. Harry Arnim wyjechał już wczo­
raj z Berbńa z wyrtembergskim rzeczywistym sekreta­
rz m legaoyjnym Uxkueli i’sekretarzem legacyjnym hr. 
Hermanem Arnim-Holtzendorffem do Frankfurtu n. M. 
— Amnestyą tyle oczekiwaną ma wydać cesarz Wil­
helm równocześnie z prawem dotacyjnśm.

li. M. celem ukończenia 
traktat pokojowy, za- 
Francyą, rozpoczną się 
przerwie. Pełnomocnik

Orędownik od szanownego posła naszego na sejm 
niemiecki, p. Henryka Krzyżanowskiego, otrzymał na- 
SwRąifinureSfo': ~v 0 1

„Szanowny Redaktorze! :'
Pozwól, iż w kilku słowach uzupełnię referat o spra­

wozdaniu roćm z czynności poselskićj co do pe.tycyi 
przesyłach parlamentowi Rzeszy N:emieckićj, umiesz­
czony w ostatnim numerze Orędownika. Życzę so­
bie bowiem, aby nikt z myh wyborców, z pomiędzy 
tych, którzy na zebrałlKP krotoszyńskićm nie byli przy­
tomni, nie miał wątpliwości, jak się na tę kwestyą. za­
sadniczo dla nas nader ważną, zapatruję. Powiedzia­
łem: iż się zgadzam z treścią petycyi, ale się zgodzić 
w żaden sposób nie mogę, ani z instancy ą, do któ- 
rćj się petenci udają, ani z wnioskiem, kt-ry stawiają. 
Zgadzam się z treścią, bo żądam d’a Ojca św. władzy 
świeckićj, nie wchodząc, w jakich rozmiarach będzie 
i z jakiemi instytucyami, a żądam tego nie tylko juko 
katolik, ale i jako człowiek uczciwy, żądający wymiaru 
sumiennego sprawiedliwości i swobody dla wszelkich 
wyznań. Żądam zasadniczo jako dal-żą konsekwencją 
zupełnćj niezależności dla kościoła w każdćra wyznaniu. 
Wyznania protestanckie i anglikańskie posiadają obecnie 
głowy swych koś dołów w monarchach rządzących, i tćm 
samćm niezależność ich jest zabezpieczoną. Niezależ­
ność zaś głowy ki ścioła katolickiego w Ojcu św., która 
jest tćm konieczniejszą, iż w tćj osobie łączy się inte­
res wiary katólickićj z interesem całego świata, może 
być tylko zagwarantowaną skutecznie przez władzę 
świecką, bo nie będąc władzcą Ojciec św. może być 
tylko podwładnym, nie będąc monarchą, będzie rzeczy­
wiście poddanym.

Wszelkie inne tak nazwane gwarancje będą tylko 
frazesami i egzystować jedynie na papierze. Wiemy 
zresztą z doświadczenia, co znaczą gwarancje moralne, 
w chwili gdzie o wszystkićm rozstrzyga prawo silniej­
szego. Zgadzając się z treści’ owych nil szczęsnych pe­
tycyi, które zgubne ziarno niezgody zaczęły u ras na 
nowo rozsiewać, nie mogę się zgodzić ra nie dla for­
my, w którą je ubrano, i dla drogi, którćj s:ę 
uchwycono.

Tak jak w sprawach codziennego życia nie. wolno 
mocodawcom, wybrawszy sobie jeneralnego pełnomoc­
nika. po za plecami jego dd&łać, bc< w takim razie ten­
że, jeżeli swą godność szanuje, odeśle im mandat, tak 
tći i w sprawach publicznych nie wolno wyborcom sa-

działa, płakała... czytała, modliła się, gdy zapukano do 
drzwi.

W hotelu trafia się często, że ktoś numer zmyli­
wszy wejdzie do nieznajomego, i tym razem zdawało 
się pułkownikowćj, że coś podobnego trafić się musiało, 
gdyż zupełnie obcy jakiś, blady, straszny wychudzeniem 
i zmizerowaniem mężczyzna wsunął się do pokoju.

Milcząc spojrzała na niego w przekonaniu, że so­
bie odejdzie, widząc, iż zaszła omyłka, ale młody ów 
mężczyzna stał i kłaniał się, coś bełkocąc po francusku.

2e nazwisko swoje usłyszała pułkownikowa, przy­
szło jćj na myśl, iż to być mógł ktoś do syna. Powie­
działa mu, że jenerała nie było w domu.

— To nic —odparł nieznajomy — jeśli go nie ma,
' tćm lepićj, mogę z panią pomówić, która jesteś, jeśli ' 
! się nie mylę, jego matką?
i — Tak jest — o cóż to chodzi?

Mężczyzna wziął krzesło i usiadł naprzód, zakaszla" 
wszy się mocno.

— Trochę dziwny interes — rzekł — zdaje mi się 
wszakże, iż pani delikatnćm uczuciem kobiety zrozu- 
miećbyś go powinna...

Marya Pawłówna, zmarła żona jenerała Zbyskiego, 
była, moją rodzoną ciotką. Majątek po nićj mnie się 
należy. Dosyć dużo przeżyła i straciła z rodowego ma­
jątku dla syna pani, trzebaż żebyśmy i resztę tracili? 
żeby nam wszystko zagrabił?

To nie może byól toby było nieuczciwie... podle... 
nikczemnie...

raodzielnie. bez porozumienia się z swym posłem, wnio­
ski stawiać. Wyborcy, którzy przeciw tćj zasadzie dzia­
łają, tćm samćm dają mu znak niezaefania i wypbwia- 
dąją ou mandat, à poseł mętylko złoży swój urząd, ale 
ijń zarazem wypowie, że mu przez’ to wyrządzili zme- 
tf.sgę osobistą. Nie jesf bowifcm wprawdzie krżywdzą- 
cćm dla posła cofnięcie mu mandatu wyraźnie wypo- 
wiedzigng, ale jest krzywdzącćm wszelkie ' działanie po 
za plecami jego i ignorowanie.go umyślne.

Powiem tu nawiasowo, iż czuła dobrze słuszność 
tego zapatrywania większkość ludności katoiickići nad 
Renem i w Niemczech południowych, ho zapytała się 
wyraźnie swych posłów w frakcji katólickićj, czy uwa­
żają podobne petycye za stósowne i na ich zdaniu po­
przestała.

Nie godîilo się atoli, zwłaszcza w naszćs położe­
niu, podobnych petycyi podawać, bo zadawały kłam 
wnioskowi i słowom, wypowiedzianym przez, nas przy 
rozprawie nad kcnstytucyą. Prośby podaje się tylko do 
włiściwćj władzy, od którćj s:ę łask domagać można. 
Nasz protest przeciw właściwości parlamentu egzystuje 
dotąd i ray-jedynie słowem lub czynem cofnąć go mo­
żemy. Zasfadamy w parlameude dla obrony interesów 
własnych, odpierać będziemy zaczepki w sprawach bez­
pośrednio się nas tyczących, ale nie możemy się uwa­
żać .za współreprezentantów cesarstwa niemieckiego, 
a' tćm mniéi w imieniu naszćj ludności polskićj prośby 
podawać, lub je popierać.

Z tego stanowiska zapatrując się, chciałem złożyć 
mandat poselski, bo nie rozumiem poselstwa przy braku 
zgody między posłem a wyborcami, a za nadto cenię 
wysokó godneść poselską, abym sobie dał oktrojować od 
Wyborców polecenia przeciwne memu przekonaniu, i przyj­
mować odpowiedzialność pod uciążliwemi okóli zao- 
ściaini.

Na szczęście wyjaśniły się wyobrażenia moje i mych 
wyborców w tćj kwestyi, tak iż wzajemnie pogodzić się 
dały. Stanie się to samo wszęizie, gdzie są ludzie do- 
brćj wiary i dobrćj woli, bo wszakżrż nam wszędzie po­
winno chodzić o prawdę i spełoienie s»ćj powin­
ności.

Przy tćj sposobności racz przyjąć, Szacowny Reda­
ktorze, wyraz prawdziwego poważania itd.

Grembsnin, 24 czerwca .1871.
Henryk Krzyżń.nowski.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył racLcy zdrowia dr. Waldau w Baslinie na­

dać tytuł tajnego radzcy zdrowia.

Korespondeacye Dziennika Po;/d.
Kraków, 22 czerwca.

(Ciężka pora, dla korespondentów — W Wiedniu.— Siówko o ga- 
licyjskićj polityce. — Wybór księdza Janoty.— Apostrofa do rady 

miejskiój.)
(k) Lato ma tysiące przyjemności i stron dobrych, 

ale jest to najsmutniejsza dla korespondentów pora — 
zwłaszcza dla korespondentów politycznych. Cesarze, ca­
rowie, króle, dyplomaci i cały ten szereg ludzi, którzy 
udają mężów stanu i niby kierują losami narodów^ wy­
rywają się obecnie na świeże powietrze i u wóu zwy­
kle żelaznych odżywiają siły tak niezbędne dla dobra

Przestał mówić, jakby czekał na wrażenie umyślnie 
pono obrachowanych wyrazów.

Pułkownikowa zaczęła się trząść, sama nie wie­
dząc, co ma na to odpowiedzieć, przyszło j i w tćj 
chwili na myśl, iż zdradziłaby syna, który był miany 
za umarłego, gdyby cośkolwiek odpowiedziała... Mil­
czała więc d!ugo a przybyły patrzał i nasycał się ¿a- 
kłopotaniem. którego był przyczyną. Trzeba było obra- 
chować każdy wyraz.

Przemagając się, ażeby udać spokojną, słabym gło­
sem staruszka odpowiedziała wreszcie,

— Nie rozumiem, o czćm pan mówi, a w każdym 
razie... to do mnie nie należy...

— Ale ja rozumiem', jak państwo sławnie szachru­
jecie, przerwał młody człowiek — o! ja rozumiem! On 
teraz nie jenerał Stanisław Karłowicz Zbyski, ale Mel­
chior Szarliński. Poszły końce w wodę! No tak! ja 
jemu przecie procesu przed sądem kryminalnego nie 
zrobię... ale to takie złodziejstwo 1

Można sobie wyobrazić wrażenie, jakie te wyrazy 
okrutne zrobiły na chorćj jeszcze pułkownikowej...

Zazmiło się jćj w oczach...
— Proszę pana wyjść — niech pan wychodzi... 

zawołała drżącym cd łez głosem, chwytając dzwonek, 
który miała pod ręką.

— Nie potrzeba dzwonić! odezwał się wstająe z sar­
kastycznym uśmiechem Zamaryn — ja sobie pójdę. 
Chciałem _ tylko wiedzieć, czy matka lepsza od sjna 
i czy oboje jedno warci. To już teraz wiem... nie ma 
czego dłużój gadać...

ludzkości; upały letnie rozpędzają z parlamentów naj- 
zacieklejszych gadułów, ladzie z miast zmykają, cały 
ś^iat bawi się w sielankę. Na politycznej scenie pu­
stki, aktorowie schodzą za kulisy, kąpią się, odpoczy­
wają, by za parę miesięcy znów rozpocząć komedyą po­
lityczną lub co gorzćj jaki dramat. U nas wprawdzie 
(a jako wierny Galicyanin, mówiąc u nas, myślę o Cis- 
litawii i Wiedniu), u nas niezmordowani i pełni po­
święcenia członkowie Rajchsratu ujadają się i pocą ni- 
byto dla naprawienia tej zrujnowanćj budy, która się 
Austryą zowie, ale ta dziecinna szermierka, w którćj 
każdy rycerz zdaje się pracować tylko nad tćm, by się 
ośmieszyć najpotężnićj, nie przedstawia żadnego inte­
resu. Możnaby wprawdzie dużo naubolewać nad mową 
p. Smolki, który prawił jak jaki Rochefoucanlt lub inny 
rycerz legitymizmu, ale to już rzecz przestarzała.’

Sens kampanii delegacyjnćj w tym roku da się 
znowu jak tyle razy streścić w paru wyrazach: z wiel- 
kićj burzy mały deszcz—a raczćj ani kropli deszczu.

Spodziewano się wiele, obiecywano Bóg wie co, 
przyjaciel polityczny Czasu zapowiadał przez 
parę miesięcy dzień w dzień, że jutro coś się stanie, 
a w rezultacie skończy się na ministrze bez teki i na­
miestniku bez... farby.

O projekcie rządowym co do reorganizacji Galicji 
ucichło, niesłycbać nawet, żeby onim w komisyi radzono 
i dziś już rzeczą jest pewną, że w tćj sesyi pod obrady 
nie przyjdzie. I bardzo słusznie! Cóżby delegacya ro­
biła, gdyby choć ten projekt był przeszedł!.,. Ale znów 
co prawda, za samo przedstawienie tego projektu za 
drogo trochę nasi panowie zapłacili, ujadając się z Niem­
cami w obronie niemieckich ministrów, wygłaszając za­
sady, którychby się najskrajniejsza prawica wersalska 
nie powstydziła.

A więc czekajmy nowćj sesyi. Cóż w tćm stra­
sznego? Galicja tak świetnie stoi, oświata w nićj tak 
się rozwija, ekonomiczny i spółeczny stan kraju jest tak 
zadowalniający, że czekać możemy jeszcze i lat dziesięć. 
Zdaje się przecież, że pójedyńcży nawet człowiek zadą- 
sałby się na to łudzenie bez końca i miary, na to po­
kazywanie cacka, by je zaraz usunąć. Nasza przecież 
deSegacya, jako ciało z prawdziwie dyplomatycznych zło­
żone żywiołów, znosi to z szlachetną godnością i... zgo­
dzić się nie może na namiestnika. To, co o sporach 
w. tym względzie, o balotowaniach i głosowaniach mó­
wią, jest tak smutnćm i przykrćm, że się tylko do 
,,Szczutka‘‘ lub „Djabła“ kwalifikuje. Nie ciekawa więc 
jest cała ta sprawa dla nas a cóż dopiero dla waszych 
czytelników. Gd/bym kierował dziennikiem jakim, usu­
nąłbym z niego całkowicie politykę galicyjską, bo naj­
mędrszy człowiek, gdy jćj się dotknie, zidyocieć musi 
w tym chaosie niekonsekweneyi, osobistości, niedołęstwa, 
górnych frazesów i małych czynów, tajemniczości ogar- 
nlającćj próżnią liliputowych zabiegów. Wszystko tu 
obłudą, farsą, blagą, naiwnością. Ludzie mali, środki 
małe, rezultaty małe a cele?... Ba! któż na to odpo­
wie? Kiedyś, niedawno był przynajmniej cel jeden dla 
wszystkich stronnictw. Dziś kto odgadnie dokąd na­
prawdę dążą Stańczyki lub demokraty? czego chcą te 
lub owe stronnictwa, ci lub owi ludzie? Kto rozgma- 
twa ile w tćm egoizmu, osobistych rachub, niezdarno- 
ści lub naiwności?

Kto się nie wychował w Galicji, kto nie przesią- 
j^j atmosferą, temu w głowie się przewraca pa­

trząc na to gospodarstwo i tę politykę galicyjską. Tyle 
wolności, tyle swobód, tyle braków krzyczących, tylu 
hrabiów i tylu doktorów, tyle stowarzyszeń i tyle dzien-

Nałożył kapelusz na głowę.
— Aie wy pamiętajcie — dodał ochrypłym gł 

sem — ja swojego nie daruję! Ja was będę ścigi 
gonił, ja wam nie dam pokoju, bę ę po ulicach chodj 
i krzyczał — oddaj złodzieju coś wziął... A wzi ł 
od kobiety, co ciebie utrzymywała... Sławny pan jen 
fałl Byłby z głodu zdechł, żeby nie kochana cioci 
która z nim miliony zmarnowała. Może się pani syi 
kiem p chwalić! Sławny mały! Wiedział, jak s 
interesa robią... Starćj babie się przyLzał... co : 
dziw, że go złotem obsypała...

Zaczął się śmiać... pułkownikowćj sił brakło, 
leżała w krześle bez duszy, na pół zabita, blada, rę< 
jćj opadły na kolana, rodzaj konwnlsyjnego płaczu p< 
ruszał tylko jćj piersią. Zdawała się konać i dogor 
wać. Barbarzyńca spojrzał na nią dopiero, gdy ji 
straciła przytomność a że równie był tchórzliwy ja 
podły, przeraził się, by go o morderstwo nie obwinion 
i uszedł zatrzaskując drzwi za sobą.

Jenerał, powróciwszy w pół godziny może, gdy ć 
drzwi pokoju matki zastukał i żadnej nie odebrał oc 
powiedzi, wszedł i zastał ją w kiześle zastygłą... jakł 
umarłą.

Wybiegł, rozsyłając ludzi po lekarzy, a sam cuc: 
ją zaczął. Serce biło jeszcze, życie nie uszło było, a! 
wstrząśnienie,'którego doznała, było tak silne, tak b< 
leśnie, iż przywrócona do przytomności długo parnię, 
i władzy przemówienia odzyskać nie mogła.

Jenerał, który o całym wypadku nie wiedział, prz’ 
pisał to słabości i nie mógł sobie przebaczyć, iż i
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ników, tyle wielkich mężów i tylu prezesów, i z tego 
nie i nic... żadnój roboty organicznej, żadnego prakty­
cznego czynu, żadnego postępu.

Ale dość tych jeremiad. Nie jęknąć czasem nie­
podobna, boć rozpacz bierze patrząc trzeźwo w przy 
szłość. Prędzój czy późniój starcie z caratem nastąpi. 
Zamiast rosnąć w siły, zamiast tak się uorganizować, 
żeby Galicya sama w tśj walce śmiertelnój spełniła 
swój obowiązek względem Polski i cywilizacji, jak go 
przez sto lat spełniało Królestwo i Litwa, zamiast my­
śleć o tóm, by na wypadek klęski Galicya mogła nawet 
pod knutem stać tak jak stoją tamte siostrzyce, nie 
robimy nic, a raczój mniój jak nic, bo się cofamy. 
Bo nigdy w Polsce takiego nie było chaosu. Na polu 
teoryi są ludzie, którzy najświętsze nawet kwestyonują 
cele, na polu praktyki nie|ma żadnój organizacyi, żadnój 
myśli praktycznój i rozsądnój.

Ale raz jeszcze dość tego.
Wolę z pustki obecnój wydobyć jeden choć fakt 

pocieszający i donieść wam, że rada miejska krakowska 
wybrała na delegata do rady szkólnój znanego ks. Ja­
notę. Wybór ten, który popierał Kraj gorąco, zyskał 
poklask ogólny i bardzo słusznie. Wybrany jest jednym 
z najznakomitszych naszych pedagogów, jednym z ludzi 
którego zasługi dla młodszych pokoleń są aieocenione. 
Trudno się jednak powstrzymać od zapytania, czemu 
rada miejska Krakowa nie zaczęła od tego, na czóm 
skończyła? Dla czego wprzód musiała odbyć obrządek 
hołdu i czołobitności przed magnatem, który tego by- 
najmniój nie pragnął a potóm dopiero szukać człowieka 
rzeczywiście odpowiedniego stanowisku?

Ale trudno się temu dziwić. Ojcowie miasta na­
szego mają także swoje fantazye, i często, ot tak sobie 
zdaje się bez żadnych głębszych powodów lubią się na­
rażać na słuszną naganę i żale. Neprzykład nie można 
przeeie przypuścić, żeby większość naszój rady nie była 
polską i patryotyczną. A oto, gdy 47 rad powiatowych 
i miejskich wystÓ3owało już petycye do sejmu w spra­
wie naturalizacyi emigrantów, nasi ojcowie nie raczyli 
się zająć tym przedmiotem. Nie jestci to rzeczywistą 
fantazyą tylko. Przeszłość, położenie, tradycya Krako­
wa przeznaczyła go na inicyatora w tćj kwestyi. Fan- 
tazya kazała radzie miejskiój być ostatnią. Fantazja, 
raz jeszcze powtarzam, bo nie przypuszczam, żeby po­
wód tej opieszałości leżał w obojętności lub nawet nie­
nawiści do ofiar moskiewskiego barbarzyństwa. Wpra­
wdzie tu się zrodziła Teka Stańczyka, ale dotąd rada 
miejska nie przyjęła z nią solidarności jeszcze, przynaj- 
mniój oficjalnie.

Jednakże fantazya to trochę niebezpieczna i czas, 
żeby minęła. To uparte milczenie reprezentacyi stare­
go grodu w kwestyi zarówno obchodzącój Polaka jak 
chrześcianina i człowieka, ubliża charakterowi miasta 
i może rzucić nań smutne światło. Ktoś, kto nie zna 
rady miejskiój i prawa wyborczego, mógłby sądzić, że 
stara stolica szerokićj Polski nie uznaje za rodaków 
tych, co się za kordonem rodzili, że gród o 70 kościo­
łach i tylu klasztorach nie ma chrześciańskiego miło­
sierdzia dla tych, co stracili przytułek, walcząc za oj­
czyznę i wiarę.

Rzucam te kilka uwag, pragnąc, żeby one wpadły 
pod oczy którego z radzców naszych. Zdaje się, że dla 
honoru miasta i honoru jego rady czas już, cza8 wielki 
zająć się tą kwestyą i głos swój połączyć z głosem 
Lwowa i tylu innych powiatów i miast Inaczćj... ale 
czekajmy.

Wiedeń, 24 czerwca.
(Przebieg rezolucyi galicyjskiej w reichsracie i z ministrami. — 
Błędy naszej delegacyi. — Namiestnictwo. — Projekt do ustępstw

Gralicyi pochowany na zawsze.)

a> Dotychczasowa akcya polityczna ministeryum Ho­
henwarta względem Galicyi zamyka się: w przedłożeniu 
„surrogatu rezolucyjnego“ izbie, i w nominacyi ministra- 
Polaka bez teki, którego atrybucye nie są prawnie 
określone.

Przedłożenie rządowe, jako projekt do rozszerzenia 
autonomii kraju pięciomilionowego Galicyi, które mie­
ści w sobie li tylko administracyjne, z wyklucze­
niem prawno-politycznych, koncesye iw takiój nawet 
formie nie przyjdzie już w tćj kadencji pod rozprawy 
parlamentarne. Delegacya z sejmu galicyjskiego do 
rady państwa wybrana przy rokowaniach z tersźniej- 
szćm ministerstwem, a względnie jego szefem, popadła 
w ten sam błąd, jaki popełnili ludzie zaufania p. Po­
tockiego Alfreda, byłego ministra-prezydect', których 
tenże powołał był na konferencye r. 1870.

Błąd w obu wypadkach leży w dowolnój interpre- 
tacyi praw i obowiązków moralnych, jakie się ma wzgłę 
dem kraju. Zdawało się wybranym i wysłanym do rady 
państwa posłom z sejmu galicyjskiego, że powieźli z so­
bą mandat paktowania z kazdóm ministeryum w kwe­
styi uchwal mój przez sejm galicyjski rezolucyi w ten 
sposób, jakby paktowały dwie strony równoupraw­
nione, które nie mają potrzeby zdawać sprawy z swych 
postanowień nikomu, bo działają jako samodzielne 
czynniki.

Reprezentacya legalna kraju powzięła uchwałę do­
tyczącą postulatów krajowych na podstawie, raz dobrze 
zrozumianych potrzeb i właściwości narodowych a po- 
wtóre na podstawie realnój, bo takiego ustroju, jaki 
unormowany już został w monarchii austryackiój, to 
jest w Kroacyi. W radzie państwa objawiła się zaraz i 
po wniesieniu uchwały sejmu galicyjskiego niechęć wy­

chwilę się oddalił. Ledwie nazajutrz rano słabym gło­
sem poczęła prosić pułkownikowa, aby, jeśli to tylko 
jest możliwóm, wyjechać jój dozwolono z Berlina. Nie 
powiedziała synowi o wczorajszój przygodzie, bojąc się, 
ażeby na winowajcy się nie mścił, mówiła, że osłabła, ! 
omdlała i że nikogo przy niój nie było a zadzwonić nie * 1 
miała siły.

Jenerał więc nic się nie domyślał. Lekarz na żą- 1 
danie wyjazdu odparł największóm zdziwieniem, że coś 
podobnego można było zamarzyć nawet w tśj chwili. I 
Ruszył ramionami tylko i odparł, że to było zupełnóm 
niepodobieństwem. j

Musiano więc pozostać. Stanisław jnż się na krok 
nie oddalał. Oprócz tego sprowadził Siostrę Miłosier- ' 
dzia, która łóżka nie od tępowała. Pułkownikowa sama 
upomniała się o to, ażeby w hotelu, gdzie tyle osób się 
kręci, drzwi były zawsze zamknięte. Powtórzenie więc 
sceny podobnój stało się nidmożliwe — kilka dni spły­
nęło spokojnie i stan chorói się polepszał, gdy jednego 
ranka jenerała od łóżka odwołano do jego mieszkania 
oznajmieniem, iż jakiś pan z nim widzieć się pragnie. I

W pokoju swoim zastał już Zamaryna, który upe- ' 
wniwszy się, że pułkownikowa żyła, przyszedł znowu 
dojadać Zbyskiemu. I

— Przypominam się panu, ja Zamaryn — rzekł — 
Ja tu byłem kilka dni temn u matki waszój i jój tóż | 
powiedziałem, co należało... od tego to ona podobno 
słaba! A co robić! człowiek około swojego dobra cho­
dzić musi... ja tego nie daruję...

— WPan tu byłeś! — zakrzyczał, przystępując je- '

puszczenia Galicyi z więzów centralizaeyi; ponieważ 
i ministeryum ówczesne, któremu główny nadawali kie­
runek tacy ludzie jak Herbst i Giskra, jak i większość 
parlamentarna reichsralu uosobiały w sobie: polityczną 
centralizacyą i szczepową hegemonią Niemców anstry- 
ackich w Przedlitawii; — nic dziwnego, że wtedy 
sprawa autonomiczna na podstawie wniesionój rezolucyi 
ne postępowała, a po długióm zwlekaniu na pół po 
grzebiną została... za ministeryum Giskra, Herbst et 
Comp. Kiedy po upadku tego ministeryum — który 
to upadek spowodowany był wystąpieniem z izby par- 
tyi opozycyjnych, a głównie delegatów z Galicyi — po­
wołał monarcha do steru rządu hrabiego Alfreda Po­
tockiego, można było logicznie wnosić, bo opierając się 
na premisacb, że nowy rząd rozpocznie swą akcyą po­
lityczną od zidentyfikowania się z „postulatami1 kraju: 
i Galicyi tóm bardziój, że ustrój kraju wymagany i od­
zwierciedlony w rezolucyi galicyjskiój, już od paru lat 
w tćj samćj monarchii został sankcyonowany zu­
pełnie w tym samym zakresie, przez wspólnego 
wszystkim krajom austryackim monarchę (w Kroacyi.)

Tymczasem pan Alfred Potocki postąpił sobie w tój 
sprawie inaczój. Pospołu z kolegami, jak Taafe, Pt- 
trino, Widmann, i za pomocą dobranych ad hoc kilku 
mierności biurokratycznych sformułował elaborat wła­
sny, wykluczający z postulatów kraju wszystko to, co 
politycznie ważne i co jedynie zdolne w przyszłości spo­
tęgować siły żywotne kraju, a per tangentem mo­
narchii.

I do takiego przedłożenia zaprosił czy zawezwał 
do Wiednia na prywatne konferencye ludzi przez się 
wybranych, których nazwał „mężami zaufania“ (po nie­
miecku: Notablen-Versammlung). Otóż pierwszy krok 
fałszywy postawiony został i przez p. Potockiego i przez 
tych tak zwanych notablów.

Pierwszy nie zdawał sobie z tego rachunku; 
czyli izba poselska rady państwa zaakceptuje jego wła­
sny elaborat? ani tóż, czyli Niemcy wielką wagę przy­
wiązują do rozróżnień, jakie porobić się podobało mini­
steryum Potocki-Petrno-Taaffe? i czyli taki biurokra­
tyczny elaborat ma większe szanse za sobą w izbie po­
selskiej rady państwa, jak „postulata“ sejmu galicyj­
skiego? Nie trzebi było bystrego umysłu by poznać, 
że antagonizm Niemców anstryackich polega ,na „anty­
tezie prawidłowój“ co do pojmowania stósunku krajów 
austryackicb do państwa — im się wydawała możliwą 
„autonomia obszerna“ Galicyi tylko, a p. Potockiemu 
stósownym się wydawał ustrój administraeyjno-sarao- 
rządny (szczupło) wszystkich krajów. Różnicę intencyi 
p litycznych między frakcyą autonomiczną Niemców 
a p. Potockim okazały najwydatniój pertraktacye z po­
słem styryjskim dr. Rechbauerem, któremu ofiarowano 
tekę ministra spraw wewnętrznych. Czy w ęcój, czy 
mniój, czy wszystko co w rezolucyi, byle tylko ustęp­
stwa się ograniczały na Galicyą, gotów był popierać 
Recbbauer i z t kim programem wstąpić do ministe­
ryum; ale kiedy na ten program zgodzić się nie chciało 
ministeryum, kombinacja się rozbiła i p. Potocki poje­
chał do P.agi, gdzie rozpoczął rokowania z przywódz- 
cami czeskimi. Rokowania te do żadnego zgoła nie 
doprowadziły rezultatu; jednakowoż zaznaczyć wypada, 
iż Czesi dali dowód wytrawności i rozumu politycznego, 
nie wiążąc się w niczóm i nie alterując swych praw 
na późnićj. Co do t. z. notablów galicyjskich, ci 
zjechawszy się do Wiednia nie uprzytomnili sob e sy- 
tuacyi, jaka była i jaką zastali już po rozbiciu się ugo­
dowych rokowań z Czechami a poprzeduióm odmówieniu 
posady ministra przez Rechbauera.

Widocznóm już wtedy było, że pogadanki czy kon­
ferencje prywatne dodatnich nie sprowadzą skutków; 
obliczyć mógł każdy, że czy rezolucya czy biurokraty­
czny elaborat p. Potockiego przeprowadzone nie zostaną 
w izbie, że nareszcie rozważając sumiennie pro i con­
tra we wszystkióm, prosty zmysł zachowawczy na­
kazywał nie odstępywać od żądań uprawnionych, które 
postawił kraj.

Z wypaczenia myśli rezolucyjnój i jój ducha, jak 
rzeczy stały, korzyści nie mogło być żadnój... szkody 
zaś nie mało. Postawiono czy z umysłu czy bezwiednie 
„prejudykat“, który się uwydatnił w następstwach dal­
szych... i po upadku rządów p. Potockiego; bo tego 
zaprzeczyć już dalćj nie można (choć dłuższy ezas za­
chowano tajemnicę), że mężowie zaufania pana Poto 
ckiego przystali tacite w swojóm imienin na „przyjęcie 
zielonego stolika.“

P»n Hohenwart, objąwszy spuściznę w zarządzie 
Przedlitawii po p. Potockim, poznał od razu, że musi 
się głównie opierać na Polakach, a dalśj na Słoweń­
cach, Tyrolczykach itd„ i że potrzebnóm mu jest poro­
zumienie sę z delegatami galicyjskimi co do potrzeb 
autonomicznych ich kraju.

Został poprzednio poinformowany dokładnie przez 
p. Potockiego o konferoncyach, jakie się w lecie roku 
1870 u niego odbywały, i o całym ich przebiegu. 
Uchwycił więc słabą stronę polityczną tych konferencji, 
i wychodząc z założenia, „że wpływowi ludzie na dele- 
gacyą i do delegacyi galicyjskiój wybrani byli mężami 
zaufania p. Potockiego i na jego elaborat przystali“, 
już nie stiwiał kwestyi i już nie pytał, czyli rozpoczy­
nać pertraktacye od rozolucyi sejm« galicyjskiego? tylko 
po prostu „Potockiana“ uważał za punkt wyjścia ro­
kowań.

Nie stawiano mn tn oporu zasadniczego, przy 
stawano powoli na ministeryalne koncesye i opuszczono i

nerał — więc waćpan śmiałeś?
— Czemubym ja nie miał śmieć? ja cudzego nie 

żądam... wyście mnie ograbili, upominam się o to, co 
należy... Nie dosyćżeście się naź<li naszóm mieniem?

Stanisław trząsł się cały, lecz musiał się hamować...
— Mości panie — zawołał — naprzód! milczeć 

mi o tóm! Odbierzesz wszystko! ale z napaści tych, 
postępowania swojego i nikczemnych zaczepek zdasz mi 
sprawę...

— Oddaj no, coś zagrabił, a o resztę to się roz­
prawimy! zaśmiał się Zamaryn.

— Ja z wami mówić nie będę — surowo zawołał 
Zbyski — przyślijcie od siebie kogo, pokażę testament, 
inwentarz i zapłacę do grosza. Weźmiesz... wszystko... 
Potóm...

Rzucił mu chustkę w twarz...
— Zdasz mi rachunek z choroby mojój matki...
Zamaryn cofnął się nieco zmięszany.
— Dziś, zaraz, przysyłaj prawnika, zabierz, weź... 

wszystko... wszystko... jutro., na plac... na plac...
Odwrócił się do niego plecami.
— Idź precz! zakrzyczał — precz, bo jak psa wy­

rzucę...
Zamaryn reszty nie czekał... cicho, skwaszony się 

wyniósł.
W tójże chwili jenerał poszedł do biurka, gdyż 

całą tę nieszczęsną spuściznę miał we włoskiój rencie 
z sobą, dobył testament Maryi Pawłownój, sby był 
świadectwem, że oddawał wszystko i czekał...

W parę godzin dopiero przyszedł notaryusz i dwóch

nieznacznie i niespostrzeżenie pozycyą paktującój strony, 
i umocowanój do popierania postulatów kraju w myśl 
uchwały sejmowój z dnia 23 września 1868 roku. Po- 

j stępując tą drogą, uchwalono nie wnosić już osobno 
i z własnego popędu rezolucyi sejmu galicyjskiego do 

izby, jako samoistnego wnosku... boby to mogło się 
nie podobać ministeryum.

Teraz główne zajęcie stanowi kwestya osobista: kto 
będzie namiestnikiem? jaka osobistość warta tćj po­
sady? kto komu sympatyczniejszy, czy X czy T ? Jak 
się ministeryum zdecyduje, nie wiadomo, ale do nieda­
wna przeważała opinia w kołach rządowych, żeby pro­
wizorycznie zostawić p. o. namiestnika, p. Po?s ngera, 
w urzędzie, póki się stan polityczny Gilicyi nie upo­
rządkuje.

Zresztą rząd nie ma nic przeciw temu, by posadę 
namiestnika jnż teraz obsadzić stanowczo, rozumie się 
jako urzędnika, zależnego od centralnój władzy, a nie 
jako szefa rządu odpowiedzialnego przed krajem w myśl 
rezolucyi, i jakim jest Bedekovioz w Kroacyi.

Już rozgłaszano, że hr. Gołuchowski po raz trzeci 
ma być powołany do steru rządu w Galicyi; bo go 
uważają za człowieka, który okazał zdolność aplikowa­
nia się z łatwością rządom i systematom, czy Bacha, 
czy Belcredego, czy Giskry; jednak postanowienie co 
do nominacyi namiestnika jeszcze nie powzięte do­
tychczas.

Wracając do projektu p. Hohenwarta do prawa 
autonomicznego Galicyi, zaznaczyć wypada, że się nim 
wydział odpowiedni już nie zajmuje, a oraz wspo­
mnieć, iż w razie, gdy ten przedmiot nie będzie w tój 
kadencyi załatwiony, przedłożenie rządu „o Galicyi“ 
uważane być winno ex lege, jako niebyłe.

Sejmowi galicyjskiemu przez taki ujemny na pozór 
obrót rzeczy oszczędzoną zostanie fatalna alternatywa: 
oświadczyć się za rządem lub stanąć w opozycyi prze­
ciw rządowi... bo mn otwartą będzie droga do zamani­
festowania swój woli i przekonania politycznego w kwe­
styi samorządnćj organizacyi kraju.

Większość sejmowa dopiero orzeknie: czyli man- 
dantom przysłużać ma i nadal prawo na własną rękę 
schodzić z pola zbiorowych postulatów kraju, lub tóż, 
czyli kraj obstaje energicznie przy swój uchwale ezo- 
lucyjnój i nie zezwala na jój rozwodnienie kombinacjami 
quasi — dyplomatycznemu

W kołach rządowych utrzymają, iż ministeryum 
radeby zamknąć radę państwa z końcem tego lub 
początkiem przyszłego miesiąca, i zwołać za parę 
tygodni wszystkie sejmy krajów austryacko z n e-wę- 
gierskieb.

PRUSY.
* Berlin, 26 czerwca. Wychodzący tu organ stron­

nictwa klerykaloego. Germania, zamieszcza obecnie 
następujące sprawozdanie z rozmowy, jaka podług listu 
kanclerza państwa do posła hrabiego Fraukenberga miała 
się była odbyć pomiędzy sekretarzem stanu kardynałem 
Antonelll a hrabią Tauffdrehen: „Na zapytanie czcigo­
dnego biskupa Moguncyi wyraził Jego Eminencya kar­
dynał Antonelli w piśmie z dnia 5 b. m. przedewszyst- 
kióm głębokie swoje ubolewanie nad tćm, że nieprzyja­
ciele kościoła rozpowszechniają w niemieckich gazetach 
aiddomość, jakoby on miał zganić postępowanie frakcyi 
katulickićj w parlamencie niemieckim. Ażeby sprawę 
wyjaśnić, zauważa sekretarz stanu Ojca św., że uważał 
się spowodowanym przez niedokładne doniesienia gaze- 
ciarskie, podług których kilku katolików postawić za­
mierzało w parlamencie wniosek na korzyść stolicy apo- 
stolskiój objawić w rozmowie z bawarskim posłem i re­
prezentantem obecnym Niemiec zapatrywanie) że się o 
świadczą za iaterwencyą celem przywrócenia’’panowania 
świeckiego Papieża Całkićm zgodnie z tóm zapatrywa­
niem postępowano tóż, kiedy się toczyły rozprtwy nad 
odpowiedzią na mowę cesarską. Z tego wykazuje się, 
że bynajmnićj w rozmowie przytozorAj nie zganił dąż­
ności posłów katolickich, którzy postanowili być czyn­
nymi dla dobra kościoła i praw świętój stolicy. Prze­
ciwnie rozumie się samo przez się, że katolicy powinni 
w obec zakusów, dążących do ich pognębienia, korzy­
stać z każdój okoliczności, ażeby zadośćuczynić obowią­
zkowi sumienia, nakazującemu brać w obronę ich reli- 
gią i głowę kościoła.“

Cesarz Wilhelm wyjechał dziś z rana w towarzy­
stwie księcia następcy tronu do Szczecina, eżeby odbyć 
przegląd nad pułkiem grenadyetów króla Fryderyka Wil»- 
helma IV (1 pułk pomorski) numer 2, który, jak wia­
domo, spotkało wielkie nieszczęście na kolei żelaznój 
pomiędzy Lipskiem a Bitterfeldem. W orszaku cesarza 
znajdował się adjutant przyboczny hrabia Lebndoiff i 
kapitan Stülpnagel z pierwszego pułku piechoty gwardyi. 
— W piątek, dnia 30 bm., zamierza udać się cesarz do 
Hanoweru i odbyć przegląd tamtejszój załogi wojskowój. 
Zaraz po p radzie wyjedzie cesarz o godzinie 11 przed 
południem do Ems, ażeby tam odwiedzić cara moskiew­
skiego Aleksandra i pozostać tam na kuracyi przez 4ry 
tygodnie.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś w 
południe o godzinie 1 na radę ministeryalną pod prze­
wodnictwem księcia Bismarcka w hotelu ministerstwa 
wyznań, ponieważ minister wyznań i oświecenia, pan 
Muehler, z domu wychodzić nie może a jego obecność 
na radzie była potrzebną.

Kreuz Ztg zdaje nie popierać pożyczki francuskiój,

świadków... Nie mówiąc słowa, złożył im Zbyski do- 
kumenta i papiery, kazał się pokwitować i pożegnał.

Ogromny ciężar spadł mu z serca. Był ubogim, 
bo grosza nie zostawił przy sobie... ale był czystym
i wolnym ..

Wspominaliśmy już o testamencie Maryi. Biedna
kobieta jakby przeczuwała, iż Zbyski może się dobro­
wolnie wyrzec tego spadku, lub że rodzina jój wydrzeć
mu go zapragnie i obyczajem prawdziwie ruskim poło­
żyła na początku anathema na tego, któryby wolę 
jój śmiał haruszyć. Sama dyktowała te gorączkowe
wyrazy przeklinające nieszczęśliwego, coby się targnął
na zmarłój rozporządzenie... Styl tego wstępu był jakiś
uroczysty, biblijny... straszny...

Stało się, czego wcale spodz;ewać się nie było mo­
żna. Odniesibno testament i pieniądze Zamarynowi, 
który chciwie nucił się do sprawdzenia ile było ma­
jątku. Trafił na wstęp do testamentu i musiał go prze­
czytać. Nie wiele miał wiary, ale przesądnym był i bo- 
jaźliwym.

Anathema rzucone przez zmarłą dziwnie nań po­
skutkowało... Zbladł, zatrząsł się... papiery kazał po­
łożyć ale ich nie tknął nawet... i nie wiedząc; co czyni, 
razy kilkadziesiąt z rzędu odczytał przekleństwo. Szu­
kał w nióm może wyrazu, coby go uniewiniał a znaj­
dował coraz coś bardziój, okrutniój przerażającego...

Blady strach ogarniał go coraz mocnićj. Napró- 
źno sobie tłumaczył, że to były czcze słowa, że z za 
mogiły nikt mścić się nie może, że Pan Bóg czóm innóm 
zajęty, że da na wspaniałą panachidę za duszę ciotki,

pisze ona bowiem : „Dekret o pożyczce nie wspomina 
o żadnym domie bankowym po za granicami Francji, 
któ yby był upoważnionym do przyjmowania subskrypcyi. 
Zatóm, wszystkie zagraniczne subskrypeye zależą od dobrój 
woli domów francuskich, czy będąnwzględn one, czy nie.“ 
Jak wiadomo, dom bankowy S. Bleichroedera w Berli­
nie jest upoważniony do przyjmowania podpisów na po­
życzkę francuską, o czóm pewnie i Kreuz Ztg wie­
dzieć powinna.

L AUSTRYA I WĘGRY,
i * Wiedeń, 25 czerwca. Katolicko-polityczne ka­

syno z Jozefsztadu, pizAmieścia wiedeńskiego, miało 
przed kilku dniami posłuchanie u hr. H henwarta, by, 

i jak Vaterland donosi, prosić go o zarządzenie środ­
ków prawnych przeciw wykroczeniom prasy liberalnój, ’ 
zaczepiającej rtligią i kościół, poniż.jącój powagę rzą- 
dową wykraczającój przeciw moralności publicznój, obra- ‘ 
żającój honor osobisty, podburzającój przeciw sobie na- 1 
rodowości i podkopującój prawo własności. Ni to miał 1 * 
hr. Hohenwart odpowiedzieć, że ministerstwo zastana- ï 
wiało się już nad wybrykami prasy, zagrażającewi i 
w równój mierze tak kościelnój jak rządowój powadze. J 
Jest zaś nadzieja, że czas już nie jest dalekim, gdzie ï 
praga zwróconą znowu zostanie do szranków, jakich * 
domaga się dobro państwowe i społeczne. G

■ W oświadczeniu powyższóm widzą dzienniki opo- 
' zycyjne zapowiedź reakcji. ,N.e sądzę — pisze nato- T 

miast sprawozdawca Nürnb. Korr., który już nieraz od- ° 
znaczał się korzystnie spokojnóm i niczóm nie obala- . 
muc nóm pojmowaniem rzeczy — aby rzeczy tak źle 11 
stały. Prawdą jest wprawdzie, że ministerstwo Lr. Ho­
henwart powściąga nieco więcój cugle niż bezpośredni “ 
jego poprzednicy, ministerstwo mieszczańskie i mini- 
stersùo hr. Potockiego; lecz powrót do absolutyzmu “ 
z pewnością jest bardzo jeszcze daleki. Że czasy rzą- P 
dów absolutnych niepowrotnie minęły, wiedzą mężowie, . 
tworzący obecne ministerstwo, tak dobre jak my, a je- 1 
żeli nie zrażają sobie klerykaloego stronnictwa wprost, “ 
to ważne tego są przyczyny. Mądrość państwowa obli- < 
czać się musi ze wszystkiemi czynnikami, mogącemi 
popierać lub wstrzymać akcją rządu. J żeli tego nie 
czyni, to łatwo przeliczyć się może. R prezentowana w 
zaś przez prasę publiczna opinia jest również je- c2 
dnym z owych czynników, a br. Hohenwart jest za 
mądrym, jak żeby miał zerwać z tóm szóstóm mocar- m 
stwem w'elkiém.“ zł

Tenże dziennik Vaterland podae następujący Pc 
szkic planu akcyjnego rządu: „Wraz z końcem peryodu P1 
delegacyjnego skończy się i sesya rady pań twa. O roz- za 
wiązaniu izby poselskiój tymczasowo nie ma mowy. 

j Natomiast rozwiązanym zostanie z pewnością sejm mc- 83 
rawski, ponieważ rząd otrzymał obietnicę, że opoSycya 8Z 

; narodowa gotowa obesłać radę państwa. Czy i inne 
austryackie sejmy krajowe rozwiązane zostaną, "nie jest 30 
pewn8. W każdym razie spodziewa się rząd, że nowa . 
rada państwa w skutek przybycia federalistów z Czech lż 
i Moraw będzie miała większość ugodzie przy- 13 
chylną a jednak nie tak silną, by posunąć się poza 
zamiary rządu. W sejmie czeskim ma zmodyfikowana æ 
deklaracya bjć przyjętą jako adres sejmowy, by przez 

, rząd dojść do rady państwa. Obesłanie tóż rady pań- l? 
i stwa czyli wiedeńskiego „zebrania“ ze strony Czechów .
' uważa rząd za rzecz zupełnie pewną. Czy zaś posiada ” 

w tój mierze jakie gwarancje rzeczywiste, nie wie Va­
terland, wątpi wreszcie o tóm; tak samo wątpi organ ,at 
feodałów, aby deklaracya zmodyfikowaną została. IZi

Ten sam nareszcie dziennik donosi, że nominseya *.a 
p. dr. Rieger na mmistra bez teki a hr. Agenora Go- !ie 
łuchowskiego na n.miestnika Galicyi jest niedaleką. lz< 
J żeli niektóre dzienniki twierdzą, że stronnictwo Mło- ¡6 * * * 
dych Czechów omijano przy toczonych dotąd rokowa- • 
niicb, to zdanie to zbja się po prostu tóm, że p. dr. 7' 
Rieger nie w imieniu stronnictwa Starych Czechów, lecz ? 
w porozumieniu z klubem czeskich posłów sejmowych 3 
z mia«:; i gmin wiejskich pi owadzi! rokowania a naczel- ,ni 
nicy stronnictwa Młodych Czechów mieli w klubie tym to 
sp .sobność wypowiedzenia zdań swoich, które zresztą co ia. 
do kwestyi państwowo prawnój zgodne są najzupełniój .M 
ze zdaniem stronnictwa Starych Czechów. P1

W przyszły wtorek uda s ę cesarz znowu do obozu 
pod miastem Bruck a tego samego dnia pojedzie cesa- ™ 
rzowa do Ischl. a

FRANCYA. JJ
* O udziale, jaki książęta Orleańscy wzięli w kam- )a 

panii nadloarskiój zamieszcza Ti mes niektóre nieznane p< 
dotąd dokumenty. List jen. Chanzy’ego, datowany pod d. os 
23 grudnia 1870 roku i oznaczony na kopercie „tajnv ze 
i osobisty,“ brzmi : a

„Jenerał Chanzy do ministra wojny. Książę Join- ac 
ville, oddawszy wczoraj wizytę jenerałowi Jaurès, pro- tłi 
sił go o wyjednanie mu pozwolenia wstąpienia do ar- yl 
mii. Jenerał ten przedstawił mi go dziś z rana. Książę tr 
bawi we Francji pod nazwiskiem pułkownika Lutherotte; iii 
był on w bitwach, które XV korpus staczał pod Orlea- > 
nem a wziąwszy udział w jednój z bateryi marynarskich, yr 
opuścił miasto z ostatnimi żołnierzami. Prosił on, aby yc 
ma wolno było wziąć udział w nowych operacyacb, obie tai 
cując zachować najściślejsze incognito, jako tóż naiwię" iai 
kszą tajemniczość i nie odkryć się nikomu. Jako żoł' ie 
nierzowi, jako człowiekowi, który kocha Francyą i o." iu 
warcie odsuwa każdą myśl inną, by oddać się obron, ik 
ojczyzny, nie mógłem mu odmówić tego, co rząd rz10 i
czypospolitój przyznaje wszystkim Francuzom. Obowią0- i.___________________ ___ z
nic to nie pomagało... Zdawało mu się, że byle grosz ie 
tknął z tćj puścizny... umrze. Obawiał się śmierci aj 
straszliwie... lyi

Nad rankiem zimnym potem okryty posłał po tego la 
samego prawnika, napisał list uniewinniający się, iż te- fa 
stamentu nie znał, prosił o przebaczenie winy i oznaj- ac 
mywał, że w tójże chwili Berlin opuszcza... co w isto- pi 
cie uczynił. is!

Wielkie było zdziwienie jenerała, gdy mu wszystko Igi 
nietknięte nazad odniesiono. Nie chiał przyjmować, ale j 
prawnik oświadczył, iż i on nie może depozytu się pod- ¡i« 
jąć. — Ukłonił się i wyszedł. Tak cały ten zamach 
już dokonany rozbił się o przenikliwą ostrożność Ma- , 
ryi Pawłównój, która znała dobrze swoich współziom- lv 
ków i wiedziała, czóm na nich podziałać może. L

Jenerał z zupełną obojętnością rzucił powrócony , 
mu majątek, postanowiwszy w jakikolwiek sposób od- u 
dać go rodzinie. O kupnie wioski już więc i mowy 
nie było. Plan w myśli był całkićm zmieniony, je­
chali do Krakowa. Zbyski chciał się starać o jakie- ® 
kolwiek miejsee] ij pracę... a matka mogła była przy Z( 
nim zamieszkać. al

Choroba jednak pułkownikowój tak rychło ruszyć 
się nie dozwalała. Jr

>o-
!r:

(Ciąg dalszy nastąpi). . zi
a awswumn aj

ęy.
)u



kiem jest moim zawiadomić o tém pana i prosić o jego 
rozkazy. .Wstrzymując się dotąd od wszelkićj polityki 
i chcąc się całkiem i wyłącznie poświęcić zadaniu, które 
mi rząd powierzył, pragnę, aby nikt nie zapoznawał uczuć, 
które mną kierowały przy téj sposobności. Oczekuję 
panskiéj instrukcyj w téj sprawie a możesz pan być 
M ChTn^™’ S'^ d° zuPe^n’e zostósuje. Przyjm

Że Gambetta na to pismo odpowiedział rozkazem, 
aby księcia wydalono, wiadomo powszechnie.

Chanzy odpowiedział na rozkaz ten pod dniem 30 
grudnia co następuje:

„Jenerał naczelny armii nadloarskiéj do ministra 
wojny. Kapitan Marvis przybył i wręczył mi pańską 
depeszę.. Postąpiłem sobie wedle rozkazów pańskich. 
Ponieważ sądziłem, że JepiĆjby było, gdybym bezpośre­
dnich z Księciem nie zawięzvwał stósunków, przeto po­
leciłem jenerałowi Jaurès, aby go uwiadomił o pańskiśm 
rozporządzeniu. Książę, ubolewając bardzo, że przy ar­
mii pozostać nie może, oświadczył zgodnie z pańską 
instrukcyą, że nazajutrz dnia 30 grudnia opuści Le 
Mans i w Cherbourgu wsiądzie na okręt. Dziś rano 
przyniósł mi adjutant, posłauy do jego hotelu, wiado­
mość, że pułkownik Lutherotte odjechał. Przyjm itd. 
Chanzy.“

Również zajmującą jest następująca depesza szyfro­
wana wysłana przez Gambettę w dniu 6 stycznia, mia­
nowicie jeżeli się ją powiąże z niektóremi ustępami mowy 
Trochu ego, mianéj w tych dniach na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego:

„Minister wojny do naczelnego dowódzcy armii nad­
loarskiéj. Paryż jest tylko do 15 stycznia zapro wian- 
towany; dalsze zaprowiantowanie jego zależeć będzie od
dnia ł-onrn ~ J _____ n . v n , * .

zumienie być zupełne pomiędzy Thiersem a zgroma­
dzeniem. ,

Nowy reprezentant Niemiec we Prancyi, hrabia 
Waldersee odwiedził już w Wersalu p. Juliusza Parte, 
ministra spraw zagranicznych. — Klemens Duvernois 
bawi obecnie w Wersalu.

• . ?°*ycz^a rządowa będzie miała, jak się zdaje, 
wielki pokup. Sam Rotszyld zamierza podpisać się na 
1200 milionów. Liczą, że podpisy znacznie przeniosą 
wysokość pożyczki, jaką Francya obecnie zaciąga.

* Florencya, 23 czerwca. Przez wrodzony sobie 
' upór i stałość niezwykłą doprowadził prezes minister- 
; stwa p. Lanza nareszcie do tego, że izba rozpoczęła 
i wczoraj obrady nad ostatnim projektem do prawa 
j z trzech, które za naglące i konieczne uznał, czyli 
i nad prawem o. bezpieez ństwie publicznćm. Obrady 

wszakże odbywają się od dni kilku przed próżnemi ław- 
; kami; a jeżeli koniecznem jest głosowanie, to trzeba 
! zwykle zwoływać posłów telegrafem ze wszystkich oko- 
i lic świata. W czterech lub pięciu dniach ułatwi się 

tedy izba z prawem tćrn a potóm odroczy się i dopiero 
w listopadzie zbierze się znowu w Rzymie.

Niedawne oświadczenia austryackiego kanclerza hr; 
Beusta w delegacyach co do stósun; u Austryi do Włoch 
wywołały w tutejszych kołaeh politycznych ogólne za- 
dowolnienie.

Pierwsze życzenia — piszą z Rzymu do jednego 
z dzienników niemieckich — złożyli Piu owi IX w dniu, 
w którym przed dwudziestupięciu laty wybrany został 
Papieżem, wysocy urzędnicy jego dworu. Zebrali się 
oni w przedpokojach Ojca św. z rana po 9 godzinie 
i wręczyli mu po złożeniu życzeń swoich w imieniu t z.dnia tego jedynie od rozmaitych przypadków. Armia i wręczyli mu po złożeniu życzeń swoich w imieniu t z. 

paryska ucierpiała wiele i mocno jest przerzedzoną, famiglia pontifica kosztowny relikwiarz, osadzany dya- 
Jenerał Trochu uważa za rzecz konieczną, a»eby szybki mentami, w którym znajdowały się relikwie św. Piotra,

ii sf.annwpw lzrnb- m Dnwnó., „„„k:__ _ - i •
---------------------------, ------------J ------ ----------J------ . . A. WAŁU. II A MII« *.

Następnie przyjmował Papież niemiecką i dwie angiel­
skie deputacye, z których jedna składała się z repre­
zentantów młodzieży katolickiej a druga z reprezentan­
tów kleru. Po nich składali życzenia swoje rektorowie 
istniejących w Rzymie obcych kolegiów i deputacya 
z rzeczypospolitój amerykańskiej Ecuador, a nareszcie 
szambelanowie papiezcy, w liczbie których wszystkie 
reprezentowane były narody i którzy tćź i-cieniem zara­
zem nieobecnych swych kolegów składali życzenia. 
Wszystkie te deputacye składały obok życzeń i adre­
sów znaczne świętopietrze i kosztowne bardzo podarki.

Po południu wręczył książę Hohenlohe piśmienne 
życzenia cesarza austryackiego, książę Oettigen-Waller- 
stein życzenia króla bawarskiego, hr. Tauffkirchen ce­
sarza niemieckiego, hr. Harcourt p. Thiersa. baron 
Pyke króla belgijskiego i inni jeszcze dyplomaci. Prócz 
tego dawał Ojciec św. posłuchania wielu obcym i miej­
scowym panom i damom, a około 6 godziny, przyjmo­
wał kardynała Riario Sforza wraz z deputacyą z osób 
najwyższej arys'okracyi Neapolu złożoną a nareszcie 
kanonika i profesora wrocławskiego dr. Lämmer, który 
oprócz adresu kapituły i inuego katolickich studentów 
złożył przeszło 100,000 franków w zlocie. Prócz tego 
wręczył dr. Lämmer adres zakonnic św. Urszuli wraz 
z pudłem, w którem zna dowały się sprzęty kościelne 
i ubiory jako tóż znaczna suma w zlocie* jako święto­
pietrze,

Pomiędzy wszystkiemi temi deputacyami znajdo­
wała się i deputacya z Wielkiego Księstwa. Szanowny 
jśj prezes wraz z panem Stanisławem Chłapowskim wy­
przedzili kolegów dla wyjednania wcześnićj posłuchania. 
Nazajutrz po przybyciu swóm do Rzymu otrzymali pry­
watną u Papieża audyencyą, z którój wrócili rozrze 
wnieni głęboko. Ojciec św. przyjął ich z naj

i stanowczy krok w Paryżu zrobiono. Takién? jest i 
moje zdanie. Miałbym najlepsze mniemanie o opera- 
cyach Bourbaki’cgo na wschodzie, gdyby po nich spo­
dziewać się można bezpośredniego rezultatu co do Pa­
ryża. Ważne te względy zniewalają mnie do bbstawa- 
wania za przyjęciem i wykonaniem w jak najkrótszym 
czasie proponowanego panu planu. Gambetta.“

Podczas okresu wyborczego nie będzie miało zgro­
madzenie narodowe, jak zapewniano, feryi. Posiedzenia 
zgromadzenia tego, przeciągną się do połowy sierpnia 
ponieważ sprawdzenie 12Ojwyborów uzupełniających, roz • 
prawy nad nowemi prawami finansowemi przynajmniéj 
zajmą dwa miesiące czasu. Przy nowych podat­
kach, które w jak najściślejszym związku pożostają z 
całym, ekonomicznym systemem Francyi, zapewne zna­
czna liczba kwestyi spornych podniesioną zostanie.

Pomiędzy niezliczonemi projektami, które mają na 
celu wsparcie finansów, dotyczy jeden zniżenia pensyi 
cficerów wszelkich stopni. Projekt ten domaga się, 
iżeby rząd skreślił nie tylko wszystkie wydatki 
ca reprezentacyą, ale nadto sprzedał na korzyść skarbu 
wszystkie hotelu, zajmowane przez marszałków i jene­
rałów dywizyi cesarstwa. Pensyą dowódzcy korpusu 
irmii zniżono na 26,500 fr., jenerała dywizyjnego na 
18,000 fr. i w równy sposób zniżone być mają pensye 
łficerów innych stopni aż do podporucznika, który po­
bierać ma rocznie 2400 fr.

Polowania na powstańców nie ustają. W katakum­
bach i kanałach odchodowych zapewne już żaden roko- 
izanin się nie znajduje. Ajenci policyjni, którzy tam 
lagankę robili, powrócili cało i zdrowo na powierzchnią 
tiemi; znajdujący się tam rokoszanie nie mogli na ich 
izczęście użyć dla całkowitego spadnięcia z sił broni
ie znalezionych tam 400 ludzi nie żyło już z jakich 150, wjvirv »«. przyjąi mu z najwazię
Irugie tyle pasowało się ze śmiercią kiedy lekarze przy- ¡ czniejszą dobrocią w małym gabinecie swym, klęczą- 
iyli, którzy przydani byli do téj wyprawy, innych po- °ym P.rzed 80^4i powstać i przygotowane dla nich krze- 
hwycono przy wejściach z kloak bez trudu, bo nie sła zająć kazał, o cierpieniach prowincyi naszych pod
fcâWiâli Anow -----------rza.dfím T¥1 AO Vîû uroki rr» hAoł-n i o . nnk J A.XlJÍ 3« »
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Podług Journal de Paris nowy ^.u-
ralny międzynarodowego stowarzyszenia robotników w Ufi“° T?L —urauwmiistgxwa
’aryżu tworzą następujące osoby: Deplace, Laudeck, „Razem z N prosiłem o audyencyą prywatną, lecz
'Ubin, Danier3, Lepage, Noiret, François Louis, Charles z. małą nadzieją, iż ją otrzymam przy licznych zaję- 
)ubin, Daurel, Dubois, Fournaie, Granjon, Labainier, mach i tylu deputacyach, które Ojciec św. przyjmuje. 
)avestad, Walker, Herrmann (z Prus), Giovachini (z Ne- A °^ż nam naznaczył posłuchanie na wczoraj o 8 wie- 
polu), Mureskow (Moskal). Albert'Laudeck wybrany cz?rera w pokoju, gdzie sypia i ma biurko. Nie wi- 
ostał jednogłośnie prezesem. Straty, jakie stowarzy- działem nigdy takiéj twarzy: jakby światło z niej biło, 
zenie to poniosło podczas ostatniego rokoszu obliczają z wyraxem łagodnym i prawie nadludzkim. N powie- 
a 55,000 członków w Paryżu zamieszkałych, z tych dzial P° co przyjechaliśmy, wyprzedziwszy innych, by 
adło 8000 a 20,000 pojmano w niewolą. Z 30,000 Paá(5 do n<5g Ojca św., lecz naród nasz wierny Stolicy 
donków, którzy z departamentów i ze zagranicy przy- ów. poczytał sobie za obowiązek nie dać się wyprze- 
Vli dn PnrV7.n. ROnn ’/natalA »ohîivnh OZÎÆ. Przvf.^m nrnaifflTr n •yli do Paryża 8000 zostało zabitych lub uwięzionych, 
trata stowarzyszenia tego materyalna wynosić ma trzy 
liliony franków. Stowarzyszenie atoli nie upadlo przez 
) wcale na duchu, przeciwnie nadszedł rozkaz z Lon- 
ynu, ażeby się na nowo ukonstytuowało. jednę z taj- 
ych drukarni stowarzyszenia odkryto obecnie. Znajdo- 
'ała się ona w pokoju służącego jednego z najwspa- 
ialszych hoteli w dzielnicy St. Honoré. — Lissagaray’a 
ie aresztowano, jak donoszono, przeciwnie udało się 
iu ujść do Londynu. Tanu znajduje się również czło- 
ik komuny D. Gouvil. Tenże opuścił stolicę Francyi 
i jakie dwa tygodnie przed wejściem wojsk i zabrał 
) sobą 400,000 franków.

W ministerstwie wojny zajmują się bardzo gorli- 
ie, reorganizacyą sztabu jeneralnego. Na przyszłość 
lają oficerowie wszystkich korpusów mieć prawo być 
lytymi w sztabie, jeżeli złożą przepisane egzamina. 
la inżynieryi i artyleryi utworzony być ma osobny
tab, który badać ma wszelkie ulepszenia, jakie zapro- j tee za8fflta-

dziĆ. Przytém prosimy o błogosławieństwo”dla"rodzin 
naszych. Ojciec św. odpowiedział mniéj więcej:

,, .,Je suis très content de Vous voir ici, très tou­
ché de Votre affection. Ils est vrai, que Vous souffrez 
beaucoup, mais il faut avoir courage, patience et con­
fiance. Le bon Dieu tournera tout en bien. Dans ma 
longue vie et durant mon pontificat j’ai passé par de 
grandes expériences. Eh bien, ayez confiance comme 
moi, j ai un pressentiment, que ça finira bientôt, je 
crois que l’aurore du bien commencera sous peu.**“

Co znaczy: Jestem bardzo zadowolony widząc was 
-bardzo wzruszony waszém przywiązaniem. Prawda, że 
wiele cierpicie, ale należy mieć odwagę, cierpliwość 
i ufność. Bóg dobry obróci wszystko na dobre. W cią­
gu dłngiego życia mego i podczas mojego pontyfikatu 
przechodziłem przez wielkie doświadczenia. Miejcie 
więc ufność jak ja, a mam przeczucie, że skończy się 

. to wkrótce: mniemam, że zorza zwiastująca dobro wkró-

łdzono w broni tój tak w Europie jak j Ameryce, 
przeglądać wszystkie plany, modele i memoryały na­
słane do ministerstwa wojny. Prócz tego zajmują się 
fganizacyą osobnego systemu dla administracyi woj en- 
ij w polu. Ma ona być podobną do urządzenia pru- 
liego systemu etapów.

Jest również zamiarem utworzyć dwa wielkie obozy 
i ćwiczenia wojsk w pobliżu Lyonu. Obóz pod Satbo- 
iy ma być opatrzony w baraki, w którychby pornie- 
iić można 30—40,000 żołnierzy. Tak samo zatrzymany 
i być obóz pod Saint-Fous, który pomieścić może 
ką samą liczbę wojska.

Times ogłasza list Guizota do pana Gróvy, w któ­
ra pomiędzy innemi jest powiedziane: „Francya nie 
'zestala nigdy wierzyć w Boga. Rząd narodowój obrony 
atował honor Francyi przez długi opór Paryża. Pan 
«ers miał odwagę podpisać pokój i zwalczyć anarchią. 
Jromadzenie narodowe i pan Thiers dopełnili swego 
•owiązku, lecz wybór rządu jeszcze nie jest na czasie.“ 
¡rzybiały Guizot upomina Francuzów, ażeby wzięli 
ział w nadchodząc,ch wyborach, których ważność dla 
aju jest wielką. Rząd istnieć musi albo w nierewo- 
tyjnój rzeczypospolistćj albo w rzeczywiście konstytu- 
jnój monarchii. Ażeby do tego dojść, powinno poro-

Potóm nam kązał usiąść koniecznie, mówił o ar 
cybiskupie, o stanie Kościoła w Królestwie, o zakonie 
i seminaryum Zmartwychwstańców i że ks Kajsiewic' 
jedzie do Kanady, choćby wołał udać się do kraju. Gdy 
uklęknęliśmy, dał nam błogosławieństwo dla rodzin na­
szych i dla nas.“ SęZrJjSTaif

’ ■ Telegramy.
Paryż, 26 czerwca. Journal Of fi ciel ogłasza 

rozporządzenie ministra skarbu, orzekające, że wpłaty 
na nową pożyczkę uskuteczniane być mogą w lrasie 
centralnćj w wszelkich wartościach wymienionych w ar­
tykule 7 frankfurckiego traktatu pokojowego. Papiery’ 
wartość mające pizyjmow ne jedynie będą, jeżeli waluta 
za me najdalój w » dniach ma być płatna. Eskonto- 
wane będą po 6 pet. Ocenienie podpisów na wekslach 
zalega sobie minister skarbu «’unt szt rlinga przy:- 
muje się w kursie, po 25 franków 30 centymów. Dalsze 
rozporządzenie ministra skarbu zawiadamia, że w Lon­
dynie ustanowioną została francuska ajentura fidansowa 
kuponówZW^Zania interesu Poiyczkowego i zapłacenia

Paryż, 26 czerwca. Figaro oświadcza, iż jest 
upoważniony do doniesienia, że wszyscy książęta z domu 
Orleańskiego udadzą się do Frohsdorfu i że nie przed-

sięwezm% żadnego kroku, któryby mógł zaniepokoić 
rrancyą lub też naruszyć obecny stan kraju, 
v t ®ai;SSxtat, 26 czerwca. Carzyca moskiewska przy­
była dziś w południe w podróży swéj do Petersthala 
z krótką wizytą na dwór tutejszy.

Bruksela, 25 czerwca. Indépendance Belge 
ogłasza depeszę z Verviers z dnia dzisiejszego, podług 
której pokój tamże nie został zakłócony. Nie przyszło 
do deinonstracyi robotników. Gwardya obywatelska 
stała pod broDią.

■ m telegramfi
Wiedeń, 26 czerwca. Miasto Tachan za­

lane przez oberwanie się chmury, w skutek cze­
go rzeka Beraun wylała. Piętnaście osób stra­
ciło życie, przeszło sześćdziesiąt domów porwała 
fala, wszystko bydło zatonęło. Okoliczne ogrody 
i pola zupełnie spustoszone, mosty zniknęły bez 
śladu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 27 czerwca. Na jntrzejszśm posiedzeniu re­

prezentantów miasta tutejszego przyjdzie pod obrady pomiędzy 
innemi przedmiotami projekt magistratu, dotyczący rozdziału su­
my 50,000 talarów, zapłaconej przez państwo Poznaniowi za 
inkwaterunek wojską w czasie wojny. Podług wzmiankowanego 
projektu ma być nasámprzód zwrócone urzędnikom po 1 tal. 20 
sgr. od każdego żołnierza miesięcznie, którego dostali na kwa­
terę w skutek po iągnięcia ich do ciężaru inkwaterunkowego od 
całej pensji zamiast od połowy; następnie zwróconemi być mają 
kasie kamelaryjnéj wydatki za kwatery oficerskie itd. Reszta 
rozdzieloną zostanie pomiędzy dających kwatery.

— * Od radzcy zdrowia p. dr. Białeckiego odbieramy 
następujące pismo:

„Ważne względy spowodowały Wydział gospodarczy do 
odroczenia drugiego Zjazdu lekarzy i przyrodników Pol­
skich do przyszłego roku. Donosząc o tém, proszę Szanownych 
Współiiczestników Zjazdu, aby raczyli zawiadomić mnie, w któ­
rym czasie życzą sobie, aby zjazd do skutku przyszedł, czy 
w drugiéj połowie lipca, czy też w pierwszéj października. Do 
większości zdań objawionych zastósuje się Wydział gospodarczy.

Poznań, dnia 24 czerwca 1871.
Dr. Matecki,

‘ Prezes Wydziału gospodarczego.
Szanowne redakeye pism lekarskich i innych polskich u- 

praszają się, aby łaskawie raczyły doniesienie to w łamach swo­
ich umieścić.“

— * Podług urzędowego sprawozdania zachorowało w gro­
dzie naszym od dnia 17 do 24 bm. w południe na ospę 35 osób. 
Z dawniejszego czasu pozostało chorych, na epidemią tę zapa­
dłych, 56, tak że ogólna liczba chorych na ospę w dniu 24 bm. 
w południe wynosiła 91 osób. Z tych umarło 4, wyzdrowiało 32 
osoby. W kuracji pozostało 55 osób. Prócz tego znajduje się 
w lazarecie garnizonowym 13 osób chorych na ospę.

— ♦ Transport wojsk 5 korpusu arnii, tudzież trans­
porty jeńców, znajdujących się w obwodzie pomienionego korpu­
su, zawieszone zostały z powodu braku wagonów do 28 bm. Do 
tego czasu pozostanie także 19 pułk piechoty, który nareszcie po 
tylu latach powraca znowu do V korpusu armii, w Moguncyi.

— * Wczoraj odbyło się w Gubenie walne zebranie akcyo- 
naryuszów kolei marchijsko-poznańskiej pod przewodnictwem taj­
nego radzcy Ambronna. Reprezentowanych było 744 głosów. 
Rada administra yjna cofnęła wniosek o budowę kolei z Leszna 
do Zbąszynia, natomiast uchwaliło zebranie milion talarów na 
roboty potrzebne do wykończenia głównej linii. Zamianowano 
także komisyą rewizyjną, złożoną z pp. bankiera S. Lippmanna 
w Berlinie, przewodniczącego w reprezentacyi miejskiej Lierscha 
w Gnbenie i dyrektora Rhensa z Hali, która upoważnioną zo­
stała do zbadania warunków emisyi papierów za powyżój wzmian­
kowany milion i do kontrolowania, jaki użytek z pieniędzy tych 
zrobiony będzie. Wniosek, ażeby czvsty dochód w ilości 34,248 
talarów z drugiego półrocza roku 1870 nie był rozdzielony, lecz 
przyłącznny do dochodu z roku 1871, przyjęto. Rada zawiadow- 
cza zrzekła się wszelkiej remuneracyi, po burzliwém wystąpieniu 
jednego z członków przeciwko doktorowi Stroussbergowi.

— * Na wczorçjszéj pogadance w Towarzystwie Prze­
mysłowe m, której przewodniczył pan Urbanowski, zajmo­
wano się w dalszym ciągu sprawą związku Towarzystw przemy­
słowych. Jednogłośnie prawie zebrani na pogadankę członkowie 
uznali potrzebę podobnego związku, i ażeby obmyślić środki 
w rowadzenia go w życie obrano komisyą, składającą się z pp. 
A. Krz yżanowskiego; dra Lebińskieg o, Fr. Dobrowol­
skiego, dra Szymańskiego, Zeylanda, Bogdańskiego, 
Urbanowskiego, Żuromakiego i Simona.
i . — * Niedoszła z powodu nie sprzyjającój pogody w zeszłą
niedzielę majówka Towarzystwa Przemysłowego do Dę­
biny oznaczoną została na przyszłą niejdzielę.

— ♦ Dowiadujemy się; iż Szkoła Żabrkowska, korzy­
stając z święta w dniu 29 bm., łącznie z profesorami swymi, za­
mierza uzządzić majówkę dd Parku Wikioryi.

— * W dołu wczorajszym na małej sali Bazaru odbyło 
się zebranie połączony<h Wydziałów Centralnego Tow. Go­
spodarczego. Udział pubii-znoś -i bvł bardzo mały. Zebranie 
zagaił członek zarządu p. M. Jacko wski, w zastępstwie pre­
zesa p. Wolniewicza, który, jako deputowany na odbywają­
cym się sejmie prowincyonalnym i tamże zajęty, nie mógł być 
obecnym na tém posiedzeniu. Po zagajeniu tém, w którém pan 
Jackowski powitał przybyłych, o:aż wyraził swój żal, z powodu 
t>k nielicznego zebrania usprawiedliwił nieobecność dwóch człon­
ków zarządu, którzy również są zajęci na sejmie prowincjonal­
nym, wydziały rozeszł? się do osobnych lokalów celem obrado­
wania nad zadaniami na porządku dziennym pnstawionemi a go­
spodarstwa dotyczącemi. Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie, 
na którém odcz\tane zostaną referaty z posiedzeń wydziałowych 
oraz roztrząsane będą kwestye, jakie wydziały do ogólnej dysku­
sji postawiły. Na posiedzenie każdemu ws ęp dozwolony i ka­
żdy może w dyskusji głos zabierać. Rozpoczyna się ono o go­
dzinie 10 z rana.

— * Na biednych rodaków naszych we Francyi
otrzymaliśmy od p. Adama Mieczkowskiego z Rogowa ta­
larów 3. Razem złożono 11 talarów.

— * Ze wszystkich stron Księstwa tak korespondenci 
nasi jak i życzliwi pismu naszemu nadsyłają nam opisy ilu- 
minacyi, jaka na cześć Ojca św. w dniu 18 w calém Księ­
stwie jaśniała; żałujemy wszakże, że opisów tÿch, ponieważ są 
one równobrzmiące z zamieszczonemi już przez Dziennik, dla 
braku miejsca powtarzać nie możemy.

— * Qnegdaj zwarł nagle, tknięty paraliżem jeden z tu­
tejszych obywateli, ślósarz F., kąpiąc się w łazienkach Bi- 
schofia. Zmarły liczył lat 73.

-i ♦ Dziś wyszedł pierwszy numer pisma humorysty­
cznego pod tytułem Osa. Pismo to wychodzi w oficynie Deckera 
pod iedakcyą W. Małeckiego. ' fA T9l>5{. (it

— * Seweryna Goszczyńskiego „Zamek Kaninwiki" wy­
szedł świeżo w Pradze w przekładzie czeskim, dokonanym przez 
O. Berka. Przekłady niemiecki i francuski istnieją od dawna.

— * Poezyo Teofl’a Lenartowicza przełożył na język 
włoski p. Ettore Marucci. Przekład ten, wydany we Florencyi, 
odznacza się wiernością i przejęciem się duchem oryginału i obej­
muje wybór najpiękniejszych utworów ukochtoego poety.

— * Obecnie wykonują się prace przedwstępno pod ko­
lej poznansko-klnczborską (Kreutzburg) na przestrzeni do grody. 
Podług ułożonego projektu linia ta kolei żelaznej poprowadzoną 
być ma z wybudować się mającego tu dworca centralnego na 
Dębiec, tuż obok szyn kolei’ wroclawskiéj. Pod Lubaniem prze­
kroczy Wartę i pójdzie przez Głuszyn, Piotrowo, bory kurnickie, na 
Dziećmiarowo, Kromolice do grody. Wszelkie są widoki, że 
prace te przedwstępne ukończone zostaną do 1 września rb.

— ♦ Osobny medal pamiątkowy udzielony być ma żoł­
nierzom, którzy oblegali Paryż. Zaiste nikt się już żalić nie bę­
dzie mógł na brak dekoracyi za wojnę niemiecko-francuską. 
Niejed n z bohaterów téj wojny nosić będzie po cztery oznaki 
honorowe. ' ' 1 1-s-li»u vnî-

U" Ci4«nienie 1 kla9y kró>- loterii klasowéj rozpocznie 
Się w Berlinie na sali ciągnień gmachu loteryjnego dnia 5 lin ca 

'f. b. o 7 godzinie rano.
— * Droga publiczna do 3ukn jest obecnie zamkniętą 

w skutek robót, jakie się wykonują pod nową kolej.
— * Prejekt kanalizaoyl ’postępuje, jak powiada Ost- 

deu tsche Ztg, lubo zwolna lecz zawsze naprzód. Na pierw--' 
szém zebraniu w szczuplém kółku rozebrano na 10,000 talarów 
akcyi; ogólne jednakże wyłożenie list dopiero ma nastąpić. Pro­
jekt, jaki komitet opracować rozkazał, przedłożony jest obecnie 
magistratowi.

— ♦ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 28 czerwca, Lé-
Papieża; w kalendarzu słowiańskim Zbroisław

Dnia 28 czerwca 1339 Śmierć królowej Anny Aldony. 
1651 Koniec lOdniowśj bitwy i zniesienie zupełne kozaków pod 
Beresteczkiem. — 1764 Bitwa pod Słonimem. — 1794 Wywiesza­
nie zdrajców w Warszawie. — 1812 Sejm konfederacyjny ogłasza 
niepodległość Polski.

M. Śrem, 18czerwca. (Majówka uczniów gimnazyum. 
—Procesya.—Teatr amatorski.—Towarzystwo Przemy­
słowej. We wtorek dnia 6 bm. odbyło tutejsze gimnazyum co­
roczną tak nazwaną majówkę do lasu Dąbrowskiego, należącego 
do dóbr Mechlińskich a milę od Śremu odległego. Z powoda 
niepomyślnego stanu powietrza i mało co rozwiniętej przyrody 
przechadzki tój odbyć w maju było niepodobna. Po nabożeń­
stwie wyruszyła z bram miasta młodzież gimnazjalna przy od­
głosie muzyki wojskowej, sprowadzonej z Poznania. Po blisko 
dwugodzinnym marszu stanęła po godzinie ósmój na uroczem 
miejscu zabawy, położonśm w legie Dąbrowskim przy tak na­
zwanych „jaźwich jamach,“ gdzie się rozłożyła obozem, a gdzie 
kilku restauratorów, cukierników, rzeżników śremskich miało 
rozbite _ na uioty, zaopatrzone dostatecznie w różne wabiące po­
karmy i chłodzące napoje. Młodzież, marszem zmęczona, pokrze­
piwszy siły pokarmem, rozpoczęła po półtóragodzinnym wypo­
czynku różne gry, zabawy i przedstawienia dramatyczne, trwa­
jące bez przestanku aż do pory obiadowój. Restauracya pana 
Ka.dzidłowskiego dostarczyła wszystkim smacznego obiadu. Po 
obiedzie zaczęli się zjeżdżać na plac zabawy liczni goście obu 
narodowości z miasta i _ okolicy, rodzice, opiekunowie, krewni 
i przyjaciele kształcącśj się młodzieży. Przybyli goicie nie tylko 
przypatrywali się różnym wesołym grom, zabawom, ubieganiu się 
o nagrodę i tańcom dziarskiśj młodzieży, ale sami, a mianowicie 
płeć piękna, żywy w nich wzięli udział, tak że całe grono przy­
patrujących i bawiących się zdawało się tworzyć jednę wielką 
rodzinę, w którśj panowały niczem niezakłócona zgoda, wesołość 
i harmonia. Młodzież ani się postrzegła, jak jćj czas na nie­
winnych zabawach szybko upłynął, z żalem usłyszała, jat po 
ósmej godzinie z wieczora wojskowa trąbka zwołała ją w szeregi 
do powrotu do domu. Umajona wieńcami liściastemu i gałązkami 
brzozowemi i dębowemi wracała w towarzystwie muzyki do 
miasta. Naprzeciw powracającej młodzieży, przedstawiająeśj 
widok poruszającego się gaiku zielonego, wyszło bardzo wielu 
mieszkańców i weszło z nią razem w bramy miasta po dziesią­
tej godzinie wieczorem. Pogoda sprzyjała majówce jak nsjle. 
psza, dniem poprzednio rzęsisto spadły deszcz sprawił, że tem­
peratura nie była gorąca. Pani Skr ydlewskiój, właścicielce dóbr 
mechlinsaich, za danie pozwolenia odbycia majówki gimnazyatnei 
w jej lasach i za hojne uczęstowanie ubogićj młodzieży smacznem 
mlekiem oświadczamy jak najserdeczniejsze podziękowanie pu­
bliczne w imieniu młodzieży gimnazjalnej, która tak miłe spoi­
nie na wesołych zabawach spędzony dzi<ń majówki policzy bez 
wątpienia w. dalszych swych nieraz cierpkich kolejach życia do 
najprzyjemniejszych wspomnień życia szkolnego.

W czwartek dnia 8 bm., jako w dzień Bożego Ciała od­
była się coroczna uroczysta procesya. Na czele procesyi szłv 
rożne cechy i bractwa ze światłem jarzącem, chorągwiami i obra­
zami, po nich uczniowie tutejszego gimnazyum w uszykowanych 
szeregach wraz z swymi katolickimi profesorami i piękna cho. 
rągwią, przedstawiającą świętego Stanisława Kostkę, patrona 
uczącej się młodzieży dalćj duchowieństwo świeckie i zanonnp 
otaczające celebranta księdza proboszcza Mentzla, prowadzonego’ 
pod baldachimem przez dwóch obywateli, w eskorcie członków 
bractwa strzeleckiego, a zamykali ten uroczysty i wspaniały 
pochod licznie zebrani na nabożeństwo parafialne. Procesya 
odbyła się na rynku do czterech ółtarzy, ustawionych przed 
domami pani Konikiewiczowój, pp. Konopińskiego i Filipińskiego 
w!VńiPei!dzln8kl6j: Przy każdJm ółtarzu odśpiewał chór śpie- 
Ulica ’^r°n?nyvtZAgl“naz-vastów> Pieś“i, uroczystości odpowiednie. 

rn,a.’. któ?6dy procesya z kośeioła wychodziła i ulica
kościelna, którą do kościoła powracała, przystrojone i ozdo 
bione były we wieńce, girlandy i brzózki, a domy przy tych 
jak i sąsiednich ulicach pciożone, w obrazy, kobierce i kwiaty 
Dwanaście panienek białoibranych rzucało kwiaty przed cele­
brantem z najśw. sakramentem idącym. Pogoda nie? sprzyjała
Nie0!8/’» łb° JUŻ przy Pierwszym ołtarzu deszcz zacząć padać 
Nie zdołał on przecież przerwać i niedokończyć wzniosłći uro- 
czystości, w ktorćj parę tysięcy wiernych udział wzięło. J

W niedzielę dnia 11 bm. dało tutejsze towarzystwo dizp- 
mys owe na sali w oberży Kadzi iłowskiego trzecie dramatyczne 
przedstawienie amatorskie. Odegrano na n.ćm dwie sztuczki 
” /JaCAZke Warszawską“, krotochwilę w jednym akcie ze śpiei 
"aiD Wmrnarskiego a muzyką A Tarnowskiego, i Wesele 
na Prądniku“, obrazek ludowy w dwóeh odsłonach ze śpiewam! 
A. Ladnowskiego, a muzyką Kozłowskiego. Bardzo licznie zp- 
nfpX Puk*'cznośd.wynio8,a z przedstawienia zupełne zad .wol- 
menie. W wysokim stopniu podobały się wsaystkim odśpiewane 
przez jednego z amatorów w drugtćj sztuce końcowe kuplety 
tak trafnie zastosowane do historyi założenia i rozwoju tnteb 
szego młodego towarzystwa przemysłowego, tudzież do zebranói 
publiczności, która śpiewaka improwizatora, wynagradzając rzesi- 
stemi oklaskami, poprosiła o ich powtórne odśpiewanie. ?

błyszymy, że towarzystwo przemysłowe urządzi malówkn 
w przyszłą niedmelę dnia 25 b. m. do tego samego^ miekca do 
którego odbyło ją gimnazyum. Nie wątpimy, że w zabawie tć! 
weźmie udział bardzo liesna publiczność śremska. zaoawie tćJ

• • 24 czerwca. Dsień 18 bm. będzie mitem wsnon,
nieniem dla mieszkańców narodowości naszćj tutejszego miwtó 
W dniu tym, podobnie jak wszędzie, odbyła się wspaniała ilumi* 
nacya na cześć Jubileuszu payieża Piusa IX Pau,ała uumi- 
8 -aż ,WczoraJ' niespodziewanym trafem mieliśmy sposobność wi­
dzieć dwojga samobójców: Parobek ten, który zamordowU sm- 
Bnastoletnią dziewczynę pod Kostrzynem, powiesił sto wczo« 
wśród dnia w tutejszem więzieniu karnńm. F 6 wczoraj

Drugi przypadek śmierci wynikł skutkiem nijaństwa 06« 
rą tego nałogu była jedna ztąd służąca, matka trojga (kiwk

i a. MieJSCuY1 1 zamiejscowi mieszkańcy cieszą się nader że 
wkrótce poczme się budować kolój żelazna, która przechodzi 
będzie przez nasze miasto. . przecnoazic

Przed kilkunastu dniami bawiło tu w Środzie towarzystw 
dramatyczne niemieckie pod przewodnictwem niejakiego p Pionka 
Nie cieszyło się jednakże powodzeniem, to tóż po tVczy “zte-' 
rorazowfcca przedstawieniu opuściło Środę. F J j czte

Majówki w tym roku nie miel śmy szczęścia widzieć ie- 
szcze żadnej. Ani szkoła katolicka, ani ewanieheka, ani wyższa 
rektorska lub Towarzystwo Rzemieślnicze, ani wreszcie ^traż 
Xy°Zki me UŻyWały W 8kUt6k C‘ągłĆJ nieP°g°dy pr^jemS

Urodzaje wszędzie bardzo piękne. Drzewa atoli owocowe 
w niektórych miejscach nie dopiszą wcale. Oby tylko jakie nie 
przewidziane nieszczęście nie zniszczyło tych nadziei co do um- 
uzajow.

, . ,, * Tunel przez górę Cenlś przedstawia ważne trudi
ści dla przebywających go pociągiem kolei żelaznćj. trzy n 
wszćj próbie z trzech mechan-ków dwóch uiraciło życie nr' 
udns?enie. Z tego powodu posłano do Anglii po takie lokon 
tywy, które pochłaniają dym własny, Ale i w takim razie t 
rzeczone machiny nadejdą, przejazd me będzie bezpieczny * 
meważ gorąco wewnątrz tunelu w czasie przechodzenia lo 
motywy podnosi się do 32 stopni Reaum. Spodziewać sienal! 
że nauka, która dopomogła do zrobienia tunelu, da tóż 
użytkowania z niego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

no. »7 isrratss,
rzyszeoia współdz aławcze. - Kilka uwag nad sprzętem siana -

WlaT°k Donie8ienia rolnicze, handlowe i prze­
mysłowe. — Tabelka kursowa. F

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
im n-7 * czerwca. Mąka pszenna pr.
100 kilo netto. 0 lOS-S’/« talara nr. 0 i 1 9’/. ~ St/» teł rżana nr. 0 8-7'/, nr. i 1 7»/,,-«/, tal. płą. ’ riSDa

Poznań, 27 czerwca. Mąka pszenna nr. O i 1 4»/ —- 
ikcyzy ’ mąka IŻana HF‘ ° ' 1 3’/’_4 Ul‘ płac’ ea cent-’bez 

....... ................... 9
Na Pamiętniki N. Suleźyckiego odebrałem 2 tal. od 

Wgo H. Jackowskiego z Jabłowa. E. Gallier.

Plan jasdy
przybjwąjących do t^n»nnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroełnwla.

ona
Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25. Długość dnia 16 godzin 45 minut.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-8 kl. po poł. - 8 m. 54. 
Pociąg mię«», 2-4 kL wi«c«. - 8m. 42

Odchodzi.
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o rod. 5 m. ■ 
PociągmięBB.2-4kL - . 8 m.l
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po pot - 7

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.



4
Friybywa.

Pociąg miMi. S-4kl.r»uo o god. 8 nu 18. 
Pociąg ooob. 1-S kL - 11 *. 4.
Pociąg mię«*. 8-4 kl. po poŁ - T m. 90. 
Pociąg o*ob. 1-4 kl. vice*. - 10 nu 47.

Odokadal.
Pociąg mieli. Î-4 kŁ rłno o g od. 6 œ. W
” • »ob.1-3" - - --Pociąg oaob. 1-9 kL‘ 
Pociąg miął*. 8-4 kL 
Pociąg oso k 1-4 ki, wiew

- 11 no. 14
- 7 m.44
- IIhuSJ

Kolej uiarehlJsko-pozBańska« 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg ooob. T8E0 o godi. 10 m. 96. 
Pociąg - po pt4u«Ł rr* 8 m. 4. 
Pociąg mięłŁ wieenor. - 6 m. 14. 
Pociąg mod. - - 10 nu 14.

Poc^g OBOk. T8D0 • godł. 6 m. 69.
Pociąg mię». - - 6 m. 69.
Pociąg esob. przed pot - 11 m. 99-
Podąg - po poŁ - 4 nu 94.

PRZYBYLI DO POZNANIA
d’ia 27 czerwca.

HO t EL PARYSKI. Dziekan Bulczyńfki z Nietrzanowa, Bogn- 
liński z Środy, Pruski z Ostrowitego, Kokociński z Łukowa, 
Lichtwald z Bednar.

HOTEL BERLIŃSKI. Budziszewski z Małscbows, Rubinstein 
z Berlina.

HOTEL DU NORD, Garcz\ń-ki z synem z Węgorzewa, Ireza 
z Świątkowa, Broeker z Sławoszewa, Zakrzewski ■ Żabn», 
Wawrewski z Pakawia, Masłowski z Dopiewca, Tur z Ja- 
nówca.

EOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Chłapowski z Szółdr, 
¿■>karz}ńssi z Chełkowa, Chłapowski z Bonikowa, Markiewicz 
z Berlina.

TILSNERA BOTEL GARNI. Bergen z żoną z Wrocławia, 
Scbapel z Głogowy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Taczanowski z Ta- 
czanowa, Moszczetiski z Wiatrowa, Pollack z Wrocławia, Jäger 
z Paryża.

0EIIM1GA HOTEL FRANCUSKI. Zieliński z Prns Zacho­
dnich, Wenierowski z Śremu i Guttry z Paryża, Sokolnicki 
z żoną z Orzeszkowa.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 27 czerwca.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowie. — węcpU; za czerwiec 47 tal.,

’ czerw.-lipiec 47, lipiec-sierpień] 47'/« sierpień-wrzesiań 47%
1 wrze łeó-psżdziernik 48’/,, na jsień 48%^t»L

Ot owita: Iz beczką), wypow. —, kwart, na czerwiec 
15,lipiec 15’/,,, sierpień 15‘|„, wrzesień 15’/», październik 15’/,„ 
listopad — w miejscu bez beciki — tal.

Giełda berlińska, 25 czerwca.
Usposobienie giełdy było dzisiaj znowu stale lecz obrót

mały.
Walory prnzkie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%‘/») 99% pl 

Poż. pstra z r. 1859 (6%) 100'/, płac. Obi. pstwa (4*/,) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119'/, żąd.

Llłt Surt.: Zachod.-prusk. (3%%) 76 żąd., dte (4’/,) 
83%-żąd., dto (4%) 90’/, plaa Pozu. nowe (4%) 87»/, żąd. 
List, rent Pozn. (4%) 88% płac. Prask. (4°|0) 89% płac.

Walory zagranio».; Austr. rent. srbr. (4%%) 56’/, płac 
Rent papiar. (4%°/„) 48'/< żąd. Losy a r. 1854 (4%) 77 żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 9 5%; płc.] Losy z r. 1860 (3’/,) 81’/,--% 
płacono. Losy z r. 1864 (4°/o) 68% płacono. Rosyjaka pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 124’/, płacono. Rosyjska-i polsk. 
oblig. skarb. (4%) 70% płacono. Polak, certii. Lit A. po 
300 zip. (5%) 94 płacono, dto cząstki po 500 zip. ( (4%) 
101'/, płacono. Polak, listy zastawne 3 em. w ri. (4%) 70’/, 
plac. Listy likw. 58'/, płac. Włoska pożyć. (5%) 55*/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,°'o) 
47'/,—%—’I, płacono Turecka poży. 44% płacono. Amer. pożycz. 
(6%) 96% plac. Akoye kolei zelaz. Kol. mind. 153'/, plac. 
GaL-Karóla Ludwika 102%—'/,—% płac. Auetryac. Francuek. 
230%—'/, płacone Waraz.-wiedeńsk. 66% płacono. Bunkl itd. 
anatr. kredyt, mob. 159'/,—9—'/, płacono. Poznańskie prow. 
109 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 123’/, żąd. Certyt. hip. 
lldbnera (4’/,«/„) — żąd. Hansem. (4'/,’/.) 94'/, płac. Ilsuzel 
14'/,°/,) — żąd. Meining. (4'/,%) — plac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. krdr. pruskie 113% płc. ldr.

111 'płac., nwereay 6. 23% płac, nap. 5. 1<)'/, płac., póHmper. 
5. 16| żąd., dolL 1. 11% płac Złota w sztabach font celny 463 
płac. Srebra font celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Anatr.-bankn. 81% płac Roayjsk. bankn. 80*/, płac.
— Dyskonto bankowe 4.

"Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 62-83 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na czerwiec i czerwiec-lipiec 78%— 
79, lipiec-sierpień 77 — %, sierpień-wrzesień —, wrzei.-pażdzier. 
74’/,—75 tal. płac. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 48 —54 tal. 
wedle jakości żądano; krajowe 51—52%, piękne krajowe 53’/,— 
54 tal. a kolei pląs.; na czerw., czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
51—%—'/,—%, sierpień wrzesień 51’/,—52'/,—’/,, wrzesień-paź- 
dziernik 52% tal płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wiel­
ki 39—62 tal z kolei płacono. Owiez: per 1000 kilo w miej­
sca 42—55 tal wedle jakożd żąd., nadpsuty polski i wschodnio 
praski 43, marchjjski 49—%, pomorski 50 —52% taL płacono; 
na czerwiec i czerwiec-lipiec 49%, lipiec-sierpień 47'/,—% tal. 
płacono. Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal., na 
paszę 41—51 tal Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — 
tal Olój rzeplowy: per 100 kilo w miejsca 27% taL żądano; 
na czsrwiec 27'/,, płacono, czerwiec-lipiec 97 żądano, lipiec-zier- 
pień — tal Olńi lniany: per 100 kilo w miejscu 21',, taL 
Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 14 taL; na czerwiec 13%, 
czerwiec-lipiec — ta’. Okowita: per 100 litrów po 100%™ 
10,0008/, w miąjscu bez beczki 17 tal. 10—7 sgr. płac., na czer­
wiec i czerwiec-lipiec 17 tal do 16 tal. 28 igr, lipiec-sierpień — 

sgr., sierpieó-wraeaieó 17 tal. 7—5 sgr,, wrzesień pażdz.
17 tal. 10—9 sgr. płacono.

Glełała bydgoeha, 26 czerwca.
Pszenica: 115—120 fun. porosła 30— 60, 120-125 font 

mniój lub wlęcój porosła 60—70 tal., 126—130 font zdrowa 
75—79 taL per 2125 font wagi celnej, żyt,o: 118—124 font 
44—46 taL per 2000 font, wagi celnój. Groch .bez dowozu. 
Okowita: bez dowozu.

Giełda wrocławska 26 czerwca.
Żyto: per 2000 funt wyłój; na czerwiec i czerwiec- 

lipiec 47% tal. płacono 48 til żądane; lipiec sierpień 48 tal.; 
sierpień-wrzesień 49’',—49 tal; wrzesień-pażdziernik 49%—'/, 
talara płacono: llstopad-grudzień 49% tal żądano. Psaeuica: 
na czerwiec 72 talary żądano. Jęcamień: na czerwiec 44 
talary żądano. Owies: na czerwiec 48% talara żądano.

Rzep: aa czerwieo — talarów. Olój rzepiowy: stale 
w miejscu 13’/, taL iąd.; na czerwiec 13'/, tal. żąd. % 
tal płacono; czerwiec-lipiec 13 talarów żądano; lipiec-sierpień 
— talarów. Okowita: bez handlu; per 100 Itrów po 100% 
w miejscu 16%, tab żąd. 16%, pł. na czerwiec, czerwiec-Iipi, c 
i lipiec-ajerpień 16 taL, żądano i płacono; s:er. ień-wrzesień 16'/, 
talara, wrzotień-październik 16%, talara płacono.

W tal. sgr. 1 fen. per 
a» funt celnych = 100 

kilogramów.
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Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na
Portret

litografowany natnralnój wielkości popiersiowój

mikołaja Kopernika
podług

R. (whirlandajo
rysowany przez >

T. Majeszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.
szaaKaBkcaawHe^iwwiiuv iiwwimmm i rnuwwi

W

Dnia 26 zasnął w Bogu opatrzo­
ny Sakramentami św. ś. p. «łan 
Borhert. Pogrzeb odbędzie 
się w czwartek o godzinio 10'pVzed 
pelndnień). 13633]

Stroskana tona 1 dzieci.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Kobylnikach pod 

No. 3B. położona, do Konstantego Szafrań 
fikiego i żony jego Franciszki należąca,, 
która z objętością mórg 56„, opłacie poda- 
tkn giUntowego ulega, podług ustalonego 
czystego pochodu na podatek z gruntu na 
59 tul. 20 sgr. 8% fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 20 tal. po­
dana' sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi ko- 
niecznój w , .(2286)
czwartej «tuła 6go lipca

r. 1». priecd połutluieiu 
o gęsi®. »

w lokalu król, sądu powiatowego w miej­
scu, w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1871.
Król, sąjd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
Styli.

■^'"wybudowania stajni przy ple­
banii w tSiecatu wyznaczono ter

min licytacyjny w Środzie w biurze 
król, radzcy ziemiańskiego na dzień 
3 lipca o kodę, rano,

co podaje się niniejszćm do wiado­
mości publicznej. Anszlag obraclio- 
wano na 1020 tal. (3614)

Kolegium kościelne.
Nakładem

Tygodnika Wlelkopolsb.
wyszedł i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

Hymn do Boga
na pamiątkę stuletniej ro 
cznicy roathiorn fi*olski.

Cena 5 sgr. a na pośledniejszym pa­
pierze 2'¡-a sgr.

Oaolia z dobrćm wychowaniem, znająca 
eię na zarządzeniu domu, maszynowćm szy­
ciu czy to w krawiecczyznie lub bialój bie- 
liznie poszukuje miejsca. Listy poste rest. 
pod lit- W» ii. Peznań. 3592.]

Bi< gly poizioenlli (enkiernik) znajdzie 
stałe zatrudnienie w cukierni

BI. Logi,
13605) w Gnieźnie.

Jaż wyszła

Maurycy lub Bartosiu, 
czemu pytać o adres, gdy ta­
kowy dobrze wam znany. — 
Nie piszcie lecz przyjeżdżaj­
cie lepiój.

(3624) Obydwie.

Pomficniks. Itansłiomeffo
mówią ego językami krajowemi żąda [3626]

Wili. Eronthal.
obu

Targ tygodniowy i na bydło
w Swarzędzu

każdego czwartku od 15 czerwca począw.

Obwieszczenie.
Za zezwoleniem król, rejencyi przenieśliśmy odt^d piątkowy 

targ tygodniowy naczw arteli każdego tygodnia. 
Z targiem tym ma i targ na l>ydło rogate być połączone.

Odbywający się prócz tego każdego wtorku targ .tygodniowy i 
na nierogaciznę odbywać się jalf dotąd tali i nadal.

Publiczność gospodarczą, i procederową zawiadamiam o -tćm 
z nadmienieniem, że na tutejszych targach nie płaci 
ju* myta, targowego. (3326)

Swarzędz, 9 marca 1871.
________ Magistrat.__________
Podróżujących 1 emigrantów do Ameryki północ.

wyprawia ze Szczecina do Aowego Jorku 
no jak. najtańszych ccnacli za pomocą bałtyckiego 

flJoyda ze Szczecina (parowce pocztowe A. 1)
i każdej bliższój wiadomości udziela jak najchętnićj [1810.

O. oJśaiiuszSilewicz w Szczecinie,
Holhi-ei-lt 33,

Król, pruski końces. ajent jeneralny.

Szkoła Rólnicza Imienia Haliny
w iSałyikowie pod Poznaniem.

W pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Za­
kładzie nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodzie­
wanie a na przyszłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomiesz­
czenie zgłaszających się kandydatów będzie połączone z trudno­
ściami. Zarząd Szkoły chciałby przygotować miejsce dla wszystkich 
życzących sobie wstąpić do Zakładu uczniów, będzie to jednak tylko 
wtedy wykonalnćm, gdy zgłoszenia ile możności przy­
spieszone zostaną i ztąd jak najrychlćj liczba potrzebnych miejsc 
się wykaże. Z tego powodu wzywa się już teraz życzących sobie 
pomieszczenia w Zakładzie od października b. r , aby najdalćj 
do 1 sierpnia r. b. zgłosić się zeclicieli na piśmie do pod­
pisanego dyrektora. Pobyt w Szkole Rolniczćj przez całkowity 
kurs dwuletni kosztuje S7O tal. z utrzymaniem i usługą

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. 
Bliższych informacyi zaczerpnąć można z broszury pod tytułem; 
„Wiadomość o Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie, ogło­
sił dyrektor tćjże Dr. Juliusz Au. Poznań 1870“, która jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach. Na zapytania wszelkich obja­
śnień chętnie udzieli podpisany; (3522)

Br. Juliusz Au,
dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem.

OSA
numer po 2'/, sgr. u J. K. Żupańshlego.

Nauczycielka, Polka, poszukuje miejsca
do dzieci początkujących. Bliżsaa wiado­
mość w eksp. Dzień. Pozn.________  [3618]

Dwa meblowane pofceje są od 1 lipca
do wynajęcia Kozia ulica 11 pierwsze piętro.

____[3627]_____________

Gruz od cegieł i wapna (suchy) przy No­
wym Rynku No. 17 jest do nabycia. [3631]

Około IOO «r.neli łów ■iemi do wy- 
szacbtiwania i do odwiezienia przy ul. św. 
Marciń-kiej. Reflektujący zgłosić ulg zechcą 
Podgórna ul No. 5. [3632]

Dnia 15 b. m. zgubiłem pucilareolk, 
w którym znajdowało się oprócz notatek 
i moich kart wizytowych 1 dukat Jagielloń­
ski z r. 1640 ważący 3% dukata w zlocie 
wartości40 - 50 talarów; półimperyał wzlo­
cie wartości około 6 tal i 2 dukaty holen­
derskie wartości około 12 tal. (dukaty z ro­
ku 1671 i 1672); 2 napolensdory w zlocie 
wartości około 12 tal i sztuka 20 frankowa 
włoska. Znalazca za odpowiednićm wyna­
grodzeniem oddać raczy w mojóm mieszka­
niu: ulica Półwlejska No. 13. (3619)

J, Ł. MarJfeU.
Do I klasy Prask, luteiyi sy udział 

% 8 tal., % 4 tal, ’/, 2 tal, '/„ 1 tal., '/„ 
15 sgr. S. Saseb, Berlin, Molkenmarkt 14.

(.2931)

'[3616] Od 1 Października jest przy Jezuicki« 
ulicy No. 9 mieszkanie na pierwszóm pię­
trze, składające się z trzech wielkich i je- 
dnego mniejszego pokoju, gdzie od wielu 
lat prowadzono korzystnie skład garderoby 
mgzkićj, wraz z kuchnią, sklepem i drwalni. 
kiem, jako 'też na parterze wielki kram z 
oknem wystawnóm i mieszkaniem do wyna­
jęcia.____________________________ (3566)

Z powodu choroby i kuracyi na 
wsi mój (3630)

handel drogeryi
na około 2 tygodnie będzie za­
mknięty. — Nabywca tego in- 
teresu przy zaliczce 1000 tal. po­
żądany.

X Grodzki w Poznaniu,
obecnie w Lechlinie p. Skoki.

Aukcya.

Dfphtheritis,
(krup) usuwa się za pomocą tylko pędź 
wania w gardle wybornym środkiem, ktć 
za 1 tal. je9t do nabycia u K. ńai*j 
w Berlinie 94 Leipzigoistr., już zari 
» zarodzie a przez niego ocalić moż 
niejedno życie. Środek ten rowinien pr: 
to znajdować s;ę w każdój familii, miat 
wicie na wsi, by skoro się pierwsze ; 
kaźa symptomata tćj szybko szeriącćj 
choroby, mieć go zaraz dla chorego pi 
ręku. Specyaluy przepis użycia z wym 
nieniem części składowych środka dodaje s

(3201)

Den verehrl,k. Zer iv áltungsbehórden,
Institutsvorständeis, Gesellschaítsdírectionen, sowie 
den Herren Rechts an wälteii, GustfeesUzem, Banqniers 
und sonstigen Intínstríelleil ond Privaten offerirt porto- 
und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder 
Original-Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitung 
In- und Auslandes

Rudolf Messe,
offizieller Agent sämmtlioher Zeitungen,

Berlin,
ferner domilicirt in

Hamburg, Frankfurt a. M., Breslau, Nürnberg, 
Wien, Prag, Züricb, Strassbonrg.

~~ Sämmtliche Aufträge werden arn Tage des Eintreffens sofort 
exact arsgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen ne°bst Original-Preis-Courant versende „gratis und franco.“ 

ÑB. Meine Provision bezi h % ich als offizieller
Agent vo« den betreffenden Zeitungen.____________

Öer grössere Tiieii der löblichen Bebör

Tygodnik Wielkopolski,
Naukowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu naszego pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny cnł^J Polski, ze szczególnćm r.względnieniem potrzeb i dzia­
łalności naszej prowlueyl. Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy.

Wywiązując się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych prec archeologicznych i filozo­
ficznych Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego. — 
psychologicznych J. Ochorowicza — monografii okolic kraju Wa- 
lerego Eljasza, — w części literackićj udziałem p. Pauliny z L. 

| Wilkoóskićj, pp. J. I. Kraszewskiego, Wł. Sabowskiego (Wołodego 
yj Skiby), Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe- 
let tów: Henryka Merzbacha, Wlad. Ordona i Wład. Bełzy, — wre-

I1 szcie w części artystycznćj utworami muzykalnymi pp. Hertza, Dembió- 
skiei o, Danysza, Borozdina, Połczyńskiego, — co wszystko przepla­
tały korespondeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszćj prowincji, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczi a abonentów jego i szereg prac 
nagromadzonych w naszćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc ży<$, — ale chcemy żyć i działać w pełni, 
szerszym zakrojem.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodnika ^Wielkopolskiego 
skarbca prac najcelniejszych naszych pisa­
rzy i obdzieleni! tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wzywamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w prenumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popularności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 1S sgr. dla miejsco­
wych, 183|i sgr. dla zamiejscowych abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich «rzę­
dach pocztowych i w ekspedycyi Dziennika 
Poznańskiego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie za natychmiastową 
zapłatę w piątek dnia SO ezernea 
ran» od 0 ««dżiny i po południu od 
8 godziny przy Rynku No 59 należąca 
d > masy konkursowój l aska Nenmanna re­
szty towarowe jako to: roeaMoifc tr«- 
<mmA< pueżAóae, «refMbiMe ij«- 

Utty <f«t, aeeł-

gsMfąeewM 4M. 4M, 
rowwMstf« repoztr- 

forprr. (.8570)
Myehiewaakl, król, kom, aukc.

Au meblicya
W Arodę dnia SS ezerwco rano 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
nijwięcój dającemu na Grobli SS w da* 
wniejszym domu Mlelelelda rozmaite me­
le jako to: (3571)
sofy, fotele, szafy, stoły, 
komody, dywany, sprzę­
ty domowe 1 kuchenne. 
Kyelilewizfel, król, komisarz aukcyj.

B. Plewczyńska
poleca Szmownój publiczności swój gusto­
wnie urządzony

Hôtel w Berlinie,
Hoełiztrasze Ï,

przy miernych cenach. [3620]

M. Hey manna skład cy­
gar znajduje się odtąd przy Fryderykow- 
zkiej ul. 30 naprzeciw bióra telegraficznego 

(.3109)

Obok hurtowego handlu win urządziłem w kamienicy pana 
Mendelsohna przy ulicy Wilhelmowskićj No. 23 (3509)

dokąd i biuro ajentury Towarzystwa zabezpieczeń w Schwedt przeniósłem.

Józef Kleszczjński.
den betraut bereits fortgesetzt 
tut mit der Besorgung Ihrer 
chungen

obiges Insti- 
Beftanntma E. Banner w Wrześni

poleca krajowe i zagraniczne piwa wyborowego gatunku 
ze składu piwa (3607)2

tuttstawa Wolffa w Poznaniu.

Liebiga
mleko stepowe

(kumys)
££ leczyć

cierpienia piersowe i 
płacowe.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzój i pe- 
wnićj niż wszystkie inne dotąd w 
Niemczech użydane środki: katar 
żołądkowy i kiszki odthodewij, 
tuborkuly, katar brouchalny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkuryusza itd., 
»korbnt, [- chloroiis, - hy- 
ateryą 1 alabnśó dał».

] fiW**' Za fiakonik 15 sgr. (% tal) 
wraz z przepisem użycia. ‘^■6

W pudełkach po 4—12 flakoni­
ków do «prowadzania przez 

Błałiad (•aer«lny 

Liebiga mleka stepowe­
go (kumys) [2635]. 

Berlin, (wneisenaustr.Ya

I

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poananiu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Hzątlzea dóbr, mogący złożyć kaucy 

8,000 tal. poszukiwanym jest do zarządu sa 
moistnego wielkiemi dobrami w Królestwii 
Boiskiem. Bliższa wiadomość w Królewci 
w Brusach u J. E< Abłoinozwieza.

(8596)
Powróciwszy od wojska poszukuję miej 

sea jako urzędnik ąozpodnrrzy
bozieuny. Adres U. S. poste rest. Stę 
«>WO _______________ (3623)

Gerzrlnlfpraktydżoy, żonaty hez fa 
milil, mogący złożyć kauoyi 800 tal. na pe 
wność w razi# obawy o id»tuość, jego świa­
dectwa z dokretni rakoinendacyami, życz] 
sobie posady od 1 lipca rb. Bliższa wiadc 
mość w eksped. Dzień. Pozn. (3617)

Słniąry, kawaler, poszukuje miejses 
opatrzony (iobremi świadectwami. Adres «1 
G. poste restante Krotoszyn. (3556)

Odgromy
na kościoły, pałace i wszelkie inne zabudo 
wania zaprowadza wedle najnowszych wyna 
lazków fabryka wyrobów ślósarskicl

Józefa Bogdańskiego,
(3563)__ w Poznaniu, id. Pólwiejska 7.

Dom. Chraplewo pod Retkó^
wem potrzebuje zaraz kucharza, 
______________ [3628]_____________

Zda ny kaeliar« z dobremi świade
ctwami poszukuje odpowiedniego miejsca.

B iżizój wiadomości udzieliF. ~
[3625]_______________
Kucharz, kawaler, biegły w swe 

sztuce, poszukuje miejsca zaraz. Dowiedz 
s ę można bliższych szczegółów u pi 
Renboiklego w Pogorzelicy. 1362:

ilości udzieli

Bogusławski
w Bazarze.

Dobra wiejskie
każdej żądanćj wielkości w W 
Księstwie Poznańskiem dobrze po 
łożone, wskazuje do korzystnegf 
nabycia (.2796)

Gerson Jarecki.
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu

Sprzedażgruntu?
193 morgów wdzięcznćj ziemi z hu 

dynkami nowemi, przytykającemi d< 
dominialnych hr. Raczyńskiego w po 
śród wsi Szewce pod Bukiem, są jak 
pozostałość po A p. Kazimierzu Chrza 
nowskim pod korzystnemi warunkaffi 
do nabycia. (3616)

Bó Chrzanowska
Łąka około trzoih morgów jest zaraz d

wynajęcia. Bliższe szczegóły u
J. StefailsLcieg^o,

(3622] Dolna Wilda No. 8.
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